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Z rewolwerem i siekierą · po miłość. 
Uzbrojony szaleniec po nie-udanym szturmie 

do mieszkania umiłowanej 
strze"lił do siebie z rewolweru. 

Łódź, 19 września. 
Wczoraj wieczorem w domu przy 

tlicy Petersburskiej nr. 6 
'OZegrała się ponura tragedja miłosna. 

24-letni Zygmunt Walęcki, robotnik 
ednej z fa-bryk tódzkich od cztrech lat 
uż starał się o względy 20-Jetniej Ce­
:yliji Stachurskiej, zamieszkałej z ro­
lzicami w sąsiedztwie. 

Dziewczyna miała jednak narzeczo­
łego i nie chciała spotykać się z Wa­
ęckirn. 

Wczoraj wieczorem \Valęcki usiło­
Nat dostać się do jej mieszkania, gdyż 
lowiedzial się, Iż bawi u niej narzeczo­
:zony. 

Nie chciano go jednak wpuścić, co 
;a_k zdenerwowa~o Wa1ęckiego, iż za~ 
rrozil krwawą zemstą. 

Rzeczywiście po kilku minutach uka 
tal się na kurytarzu, 

uzbrojony w siekierę i rewolwer. 
- Rozwalę drzwi i wszystkich po­

~ystrzelam - wolał. 
Mówiąc to począł dobijać się siekie­

:ą do mieszkan ia. 
Wówczas otworzył drzwi narzeczo­

ay panny Cecylji. 
Vvalęcki przesrraszyt się groźnej po­

;tawy stlnego mężczyzny i schronił się 
io swego mieszkania;źamykając drzwi 
~a klucz. 

- Otworzyć - wołali sąsiedzi zgro 
!lladzeni na kurytarzu, chcąc oddać nic-
w ;mp 

bezpiecznego awanturnika w ręce po­
licji. 

W odpowiedzi na ich żądanie Walęcki 
strzelił przez drzwi z rewołwem, 

Po chwi'li podniósł się z podłogi 1i 

Po raz wtórzy zamierzał strzelić do 
siebie, 

lecz w tej chwili dostali się do pokoju 
lecz na szczęście nikogo nie zranił. sąsiedzi, którzy wydarli mu z ręki broń. 

Nie żważając na niebezpieczenstwo, Wezwane pogotowie opatrzyło ran-
lokat9rzy . ~oczęli wyważać drzwi je- nego. 
go mieszkama. . . Władze policyjne, którym natych-

Walęck.l widząc, iż łada chwila go I .miast 0 powyższem doniesiono, zjecha-
obezwladmą, ty na miejsce wypadku i po przeprawa 

. strzelił do si~bie, f dzeniu śl_edztw~ ares~~owalv Walęckie 
raniąc się lekko w ramię. 1 go za us1łowame zaboJstwa. 

Kobieta W zamkniętym koszu 
Przerażony jękami tragarz zaalarmował policję, 
, · której udał~ się sprawę wyświetlić. 

Z Wamza:wy d·on'O:szą: W~cy obecni w lcance«·al'lji po}ić­
W pociągu ktttjeriSkim Poznań - janci wylbiegJJi na pe_r~n •. Kosza z lt;16t~­

Warszawa przywędłrował wczuraj do ~o dolatywały w:otąz Jęk'l, zgronl;dztł s1ę 
sto1ńcy ollbrzymi biSz na.leżą<:y d'o ko· Jlld: ~ budzi. Przy pomo.c~ s'1usarza 
miwojażera i yrzedist":wicieia wielu fiTtn k~e1oiwego oderwano zamki 1 otwarto 
p. A~1ojtzego Cugow~1e.go, floetem z. Po- _wieko. 
znania. Na dme kosza leżała młoda koibiieta. 

Właśckie1l kosza poledł dwu traga- Oka21afo Silę, irż jest to mlod'a matż·Oi11-
rzom ocleibrać kooz z e:ęeidycli bagażo ka komiwojaż,era p. Mairja Cugowiska. 
wei przeohow~1n:i. , . Dyżurnemu _ przodo'Yni1kov:it,

1 
któ!Y 

Kosz był ba.rdzo cięrikii. 'tnga.irze le- sporzą:dza~ protokuł, p. Cugowska 0-P()o> 
dwo gio nieśli. Wr~cie tiurż; koło wyj- v.1ed:ziała orygioolna, hi'Storję. 
śda z peronu, tra.garz dźwilgaiący }(osz - Od pewnego czais11 podejrzewam 
11a plecach pcotlknął się o próg i U'puścH męża o zdradę, wobec tego postanowi-

s~mobo' iSf \VO, prze Jros.ż na ziemię, łam odbyć tę niezwykłą Podróż w ko-u I · • Drugi tragarz, który chciał pośpie- szu, aby tą drogą dostać się wraz z mm 
szyć koledze z p·omocą stanął nagile jak do hotelu i obserwować go z.blii1ska. 

mysło\V-c~ wryty. vV godmnach popoł.udinl:owych komi:-
- U -Z k1osza. rz1uconego o ziemię, _ - roz- wojażer zglosił si,ę do przeahowalni po 

legły się zupeł'nie wy.raźnie jęki 1trdzkie. bagaż. 
po uroczystości zaręczyno- Oprzyitomn-iawiszy tl'ochę, przerai:O- Oczekujący już nań wywd1adowca za-

wej svna • . - ny tx'agarz p-o.galtop-ował cLo posietu.nku braJ go na po1st1eruniek. 
pOl11i<:y1nego kCJ1lejo•weg•o, gdzie krzyk- Po killku zdaniach ~f,opoVl:1wej rozml()-

W11no, 19 września. ną'. 

1 
wy p. Ma.rja odj;echała wraz z mężeim do 

Niezwyklą tragedię ziemotowa.ty kro- - Zbrodnia! Mcrdlet'stwo: Trup w ko hotelu . 
ni1kd poliicyjne W.iilna. szu! · 

Onegdaj w mieszkaniu jednego z .naj-
bogatszy.eh przemysłowców wileńskich, 
wlaśoi-ciela fabty.ki rękawiczek Dawida 
Stora od1bywa•ly si·ę huczne zare·c·zyny 
SY'na. Mężczyzna ezy kobieta? 

Da•vv1id Stor brał- żywy udzlat w uro- N" k• t • d k V · I • ~zyistości do samego końca, n;i.e zdradza- 1eocze iwany zwr~ w ponure) zaga ce r m1na ne1. 
ją~ jaki1~11kolwi•ek~ą1:lź zly1c~ .. ~1arów. Wairs•wa, 19 wrzesnia. Obecnie jedtnak w _ cz$.sic i;ekcji 
J9edy Jednak gosclie opuśai~il mbesz:ka- 1V/ badaniach sądowo..1lekars-kich no.d zwłok w zakładzie medycyny sądowej, 
me, a domown1!iey zajęci byL1 t>orząd!ka- I znalezieniem w Wiśle pod Jahłonną kad jeden z le<karzy eskpertów za~·.vestj,)no 
mi. ~tor udał się 1d~ jednego z dalszych lkibem . llwdizikim beż głowy, rąik i nóg - wał poprzed,'!llie orzeczenie, utuymu.jąc, 
pokojów i taim pow1oesi!l &ę. n.asitąipił wcz-oraq nieoczekiwany zwrot. że jest to raczej kadłub mężczyzny. 

Co było przyczyną tego ·dkrutnego Jak wiadomo, wła<lze saA·owo-s1ed.- Wobec rozibi-eżnośd 7JCłań, obe:nie 
kroku - niewiadomo. cze przy udziale po~okuratnra. Ge- odibęcłzie się ponowna, hradzo skrupulat 

Poważna katastrofa 
kOIBiD\VB. 

13 osób rannvch. 
Lwów, 18 września. 

Nocy uMe~iej na )irłji Lwów - Tar­
ti.o·pol, w pnibld.tżu stacji Krasne nasta,pi'to 
zderzieni·e .idą-cego re LwoVJia. pociągu o­
sobowego z manew;rnjąeym parowo­
zem. 

lerlneM, sędziego śledlczego Stentpiń- na sekcja ka.d'łu1ba, któn p·otrwa dwa 
ski.ego, jedne.go lekarza sanitarnego i dni. 
Pl"Z~awiciefa powia-toiwei komen1dy p<> Dopiero po tej s-ekCl]1 zoofanie c;pisa-
1Ji!C!ji - w~ały po pierwszy-ob oglę..lzi. ,ny pro.tokół rzecroz.na1wcó'w, ·.tstalafący 
nach kadlł!u1ba orzec·unie że jest to ka- os.tatteoz:n.ie, czy ka<l:łutb namebł do mę1ż 
dłub kobiety. czymy, czy clio k()lbie1Ły 

Sufit z~ałił się na dancing . 

Trzaski. w Zakopanem. 
Wskutek zdenem"Ja odindosfo rany 10 Zakopane. 19 września. kaitastrofy tłumaczy Sfi,ę zatrzy.maniem 

się części spadaj'ącej me:sy na balkonie, 
na któr~m i,.i1kogo niiie byf•o. 

pa.sażerów i 3-ch kolieajrzy. D21is w nocy, na danć iingu w kawiiar-
Po d'orntnvm opatt.unikiu- na miejscu nl Trzaski oberwalo się nagle 5 mtr. 

kata:strofY. ciężej ra:ni1ych prze·wiezfoq'O _kw. sufitu. 01dfam1ld gruzów Z1ra'f1!'1ły ki1!­
do switafa we Lwowile. !{a ·osób. Mata stosu!llkowo tiiczba oDiiar 

W zw1iązku z tern wydarz~nietn polt· 
cia o.pioczętO'Wlala ~o.kal kaiwJ•arnh. 

Kradzież na poczcie 
17 tysięcy złotych. 

Aresztowanie wyższego 
-urzędnika. 

Grodno, 19 września. 
·W osiarllnich d!niiach ll!rząd pocztowy 

Grod!n10 I W)'5łał przesyłkę wartościową 
zawief\aiją-cą 17000 zł. do ll<rzędu pcczto­
w-e.g·o w Narew{;e jako zasiłek pieniężny 
dila tego UT'Zlędiu. Przy oobiorze przesył­
ki w •urzędzie pocz:t-owym Czeremcha 
S!P'oisitneżono, iiż pirzesyłlka wykazywała 
dziwnie lekiką wa,gę. 

Po sa-_,ontl'olowaniu je.j zawart·oś·d c» 
kazał10 się, iiż zamia.s•tpfonięicl:zy zawiera· 
ła papier. 

Za.~:iamlowa~e władze wszczęły na­
tycihm1as·t energ1cme dochodzenie, w to 
ku któreg·o UJSifaJ1ono, iż osZ1Usrtwa doko­
na~·o jttd; w urzędzie pocztowym Grod­
no I, sku-tkiem c·zcgo też aresz:-towuno ie 
dnego z wy.Żiszych urzęd!n11ków, podcrrza 
nego o kiradzież tych pieniędzy. 

Nazwfflka zaareszfowaneg·o ze wz61ę 
dłu na t·oczące się ś1·e<lzbwo podać na;a. 
zie nie moriemy. Pod'.kreśHć należv iż 
je.sit to jurż trzeci wyipad~k podohń~g'O 
O!S~1S1twa w wrz;ędzńe pocztowym w Gr·o 
~nie,. tak że nasuwa s·ię przypw;zczenie, 
llZ działa tu Ziorganiizowana szajka ma;ą„ 
ca kOllttakt z tym urzędem 

Trup na dachu pociągu~ 
Fatalna podróż na gapę 

Kraków, 19 wrześnb. 
\VczoraJ w Gródku Jagiellońskim ;) 

godz . .5.tG rano. gdy pociąg jadący z 
Krakowa do 1 wowa miał odjechać, LJ.U 
ważono na ciachu zwloki nieznan:~go 
osobnika, którego głowa byla zupeI11•e 
zdruzg-0tana. W czasle rewizji nie zna­
!eziono priy nim żadnych zapisków, 
prócz biletu kolejowego z Krakowa do 
Klaja. Prawdopodobnie nieszczęśliw.)l 
chciał dalszą podróż odbyć bez biletu. 

Widocznie w drodze uderzył gł;.>wą 
o most i zginill na miejscu. Dochodzenie 
w toku. 

' 

Dwaj kochankowi& 
zabili spólnego rywala. 

Lwów, 19 wirześnii'a. 
20-letni Stefan Senlów i 17-letni Iwan 

Romach, zamieszkali obaj w Wólce Ma 
zowieckiej palali zemstą przeciwko Iwa 
nowi Golce za to, że ten odbił im wspóJ 
ną kochankę- Chod~Hi w ślad za nim, .bf 
dokonać zemsty. Aż dopadli go w nocv ł 
ruk c.iężko go pobili, że · Gatka nie od~.V' 
sirnwszy prz:vtomności zmarł w s21P:talu 
w ŻMkw'. 

Sprawcy początkowo ukrywał" się. 
le1;;z poI;,~ja pt zer.rowadzając śledztwo 
ich wykryła : odstawiła do sądu k.ir­
~:t.go. 

D1fr1udacia zz.ooo zł. 
Katowice, 19 września. 

Urzędnnc rachunkowy kopalni „Kle„ 
fas" niejaki Wilczek otrzymał z kasy 
kopalni 22 tys. zł. na kupno w urzędzie 
pocztowym w Katowicach znaczków 
do kart ubezpieczeniowych. Wilczek o­
trzymał pieniądze we czwartek w polu­
dnie i do tej chwili jeszcze nie z~łosił 
się z powrotem do biura. Najprawdopo­
dobniej Wilczek pieniądze zdefraudo 
wał i zbiegł do Niemiec. 

masakra samochodowa 
na uilcach Łodzi. 

W dln:lu wczorajszym wydarzyły siłę 
w Ł-Odz.i trZJY wypadki· samoohodiowe. 

Przy utldtcy BiotrkOW!Skiej oibok do-­
mu Nr. 64 p.rzejec:hainy zi0stal prz1ez aut.o 
48-letni tragarz Marieik Ha.'S!ko (Grówra 
64), którego Pog<01t0Wlie w &tanie d:ość 
ciężkim przew:i'Odo d!o d!omu. 

Przy ulliicy NoW01mtliejsklej dl()sta~ silę 
pool kota s·amioohodu 19-Ietni Mendel 
f .ry.s:z, stol-airz. Do2111al on obrażeń gło:wy 
1i kończyn. 

Przy zbi1egu ulk Konstarncynowsiki·ej 1 
Zachodn~ej prześoc.hana zo:stafa przez sa· 
mochód 27-Ietniia R·óża Stemf.eld, sluźa.­
ca. zamteszka·ła przy ud1icy Mtyina1'Skie1 
Nr. 25. 

Pogo:towle w stalnlile niepr21yitotniQ>ym 
prreW1i101zlio ja, dio domu. -
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„Grzech" Paryża ma 
„ • 

SWOJ wdzięk. 
W stąłicy nadsek wań.skiej nie spotyka się wielkich 1 m;:ika­

brycznych orgij. 

Rozkosze. Paryża dostępne są tylko dla cudzoziemców. 
P . ćdouard Helsey, znany dz ienni- A nasz miły Babilon, w którym nic 11ych rzeczacli. Tiko, że te rozkosic 

.arz paryski. prsząc obecnie w parys„ dzieje się więcej zła w gruncie r1 ~czy, Paryża nie są dla paryżan. 
,\im "Le Journal" listy z podróży ... po jak w tylu faryzeuszowsk ich innych sto Kosztujq one 11as zbyt wicie. Ten 
!'arytu.. oi>isujc m\ i11. P<ir)ti, jako t. zw. licach, nie czaru.ie cudzoziemców jcdy- śmiejący się sybarytyzm jest je<lvl'ie 
.-ozpus~n. y Babilon współczesny. j uie niemoralnymi zabaw ami. Obfi.tujc w pokrywką. Prawdziwe życic Paryfa, 

- Kio~ odzywa sit< do mnie obecym rozrywki dozwolone. Jest pierwszem praca. wys '.tck i nędza. nię ukazuje się 
językiem po bis1.par\sku... miastem na świecie pod względem tych na powierzchni. Cudzoziemiec, który 

Czlowick. który mn ie zaczepił nie ' rozrywek: teatry. koncerty, zabawy nie ma czasu. nie podejrzewa te~o 
.Ja mirry ~odncj zbytniego zaufania. Nic sportowe itd. Pierwszem także, o ile nawet. 

bardzo rozumiem słów, które mruczy chodzi o sztukę dobrego jedzenia( znam Paryż jest podobny do tych i.v,elkich 
mi w zaufaniu, lecz sens ich jest jasny. zresztą na świecie tylko trzy kraje, I i gtębokicn statków, które n;aju Kilka 
Przetłumaczone na język paryski tak gdzie można zjeść przyzwoicie: Fran- pięter · Wieczorem, przv świetie. na gór 

- Ma pan ochotę się zabawić? Wszystko to, co czyni życif słod- gra, pije, marzy non~zalancko. Zeidzie 
by brzmiały: cja, Włochy, Belgja).. I nym pokladz; e kilku pasażeró"'' ~<t'•-.:~v. 

Jest g_o_dzina druga zrana, na placu kiem, je~t ~u zebra~1e, c~ ~?in.a głoś.no jcdnai\: do_ ~olnycl! pięte_r, do piwnic. do 
Opery... I o centrum Paryża tak świet- przyznac, Jak n al ezy mowie cicho o m- maszyn. ,~v tedy poznacie stalek 

ne i błyszczące co d~a. nabiera ot~ . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
porze jakiegoś dwuzancznego, ponuregv · 
wyglądu. Przewodnik, który zaofiaro- l 
wał mi swe usługi. zapuszcza lękliwe 1 
spojrzenia na prawu i lewo. Prawdziwy 
typ wielkomiejskiego włóczęgi, pokor· 
ny lecz i cyniczny zarazem. Nic odpo­
wiedziałem na jego pierwsze zaprosze­
nie, lecz zwolniłem kroku, sluchając go. 
Wydaje mu się wtedy, że się omy!H. 
Próbuje po wlosku, po angielsku, po nie 
m4ecku. Wreszcie daje za wygrane i 
mówi po francusku· . 

. Ofiarowuje mi się · towarzyszyć. Je­
żeli wolę, może mi dać adresy. Żadnej 
niespodzianki! Kabarety, szynki, zwy­
kła banalna orgja. 

Wszystkie wielkie miasta obfitują w 
takie przyjemności więcej lub mniej 
urozmaicone, więcej lub mniej tolero­
;wane, więcej czy mniej naturalne. Mają 
one wszystkie tak ustaloną już reputa­
cje. że ' nk by już ~ej zmienić nie mogło. 
Dla. tys.ięcy cudzoziemców Paryż jest 
stolicą rozpasania, ogniskiem zlych oby 
czajów, wielkim targiem na grzechy, 
nowoczesnym Babilonem l 

Gdy się nam .odmawia wszelkich in­
nych wyższości, przypisuje się nam tę 
właśnie! Paryż! Szampan! Orgja la­
tyf1ska. 

I r.: soutkakm jeszcze ani jednego 
cuaz.vziemca, któryby nie byl przekona 
ny, żeż w Paryżu można się zabawić 
.znacznie lepiej niż gdzieindziej. 

Czyż by to było prawdą? 
!Jest to ścisłe w -pewnej tylko mierze 

Paryż nie jest w-cale miastem żalobni­
ków. Przyjemności, wszystkie przyjem 
ności są w nim latwe i dostępne. Nie 
;mówmy nawet o Montmartre, dzielnicy 

Jedna z tałisowek pa~ich. ktćre r,:•w.:zas woJm i!ff4 r.-urałOwały Pary!. tran 
sportując wojska na front. została ;;r rnwieziona do New-Yorku. Po ulicach 

miast prowadził ją triumf a lnie kpt. Didot. 

:,~:d:~~~ nrec::i~~: a::~;. sta~ Szerok1·e spodn1·e są „„pode1·rzane'' 
dygawczycy, amerykanie, słowianie, ra „ 
taroiiCZJeY itd. 

Lecz pozostawiając na boku te dziel ale, na szczęście, w odległe1· Japon1·i. 
nt.ce. przyznać trzeba, że Paryż ma w 
sobie coś radosnego i frywolnego, nie Połic1·.a tokij.Ska urządza obławy na „europe1·skich". 
dlatego, że ludzie są w nim bardziej roz 

z bigi narodów. 

DE GUANI, prezydent tegoro·czny sei\l1 
t _iil, pgs~ł Urugwaju w Paryżu. 

P. ARCISZEWSKI, członek delegacji 
polskiej, radca ambasady naszej w Pa­

ryżu. = 
Przymusowe nbeirns­

czenta 
. caleqo narodu duńsk;eqo 

Donoszą z Kopenhagi: 
Pierws.zorzędnej doniosłości projekt 

ma być wnie.siony w na,j1bi]~1żiszym cza;sie 
w dqńiskim parlamencie, a ma on z.a 
przedmiot rprzymiusowe ubezipie..::zenie 
całego duńskiego narodu. W mi:lisite r­
jum spraw -w..;:;•:!lętrznyah pilan ten o ty­
le posunął się naprzU.d, że jest już zupeł­
nie dQjrzały do przedłożenia parlamen­
towi. Ustawa odlnośna ma objąć w.szy,gt­
kioh dllllWkioh obywateli, którzy w dn:u 
wydania jej, nie przekrocz.y]Ji jeszr:ze 
42-.~o roku życia. 

z wody siq nia 1YiB~ 
włetli niż rdzieindzieJ, lecz że są bar- modnisiów. 
dziej weseU. Mądra pogoda i uprzej- Błędem jest mniemanie, jakoby woda 
mość bardzo starej cywilizacji... Wielką se!lliSladfę w21budziło w świ.!cie kiraczają przeciw utiMitej japońskiej tira- wywoływała pr·zybytek na tuszy. Nie-

Jakże naród tak goścrnny jak nasz, zarząJcl.zenie władz w Tokio, mocą któ- dycji I'lodzinnej. S:z;czególniejszą uwagę t·yw'ko mo;żna w czasie posiłków pić wo­
obrooilby się zupełnie przed pewnem rego W1Szyisifilcie młlode damy japońskie, poświęca poliicija młodym damom, wy- dę, ale naw.et należy, bo w~ły:wa to do­
rozprężeniern, które wywołuje właśnie uZywaijące modnych strojów europej- stępu.jącym publicznie w towarzystwie hrze na trnwien:ie. Nałeży s1ę tyl'ko wy­
przypływ tylu cudzoziemców 0 dużych skich zostały porz;bawione prawa gb>so- obo-0ikriaijowcó.w. Zdaniem policji ze sto- srtTzegać popi1jania na pół ~ogryzionych 
apetytach? Lecz nawet i grzech ma tu wan!iJa. ZaTz·ą1d:zenie to stawia na eł.am.ej sunlków te~·o rodzaju nie może nic do!>re kawałków wodą, bo to poc1ąiga za soibą 
swój wdzięk, względnie um•iar. Rozpu- liście ogół dzi1Sie:jiszej młod;z[ eży japoń- go wyniknął, wobec czego wzmogła swe szkoOIHwe skutlki dla trawienia i utrud­
sta jest temperowana francuskim esprit, skiej, kitóra · w Jl11Iliemaniu zwierz:hni- wy1Siłki · celem za·pobie•żeni1a i zupełnego nia a'Symifaaję spOIŻytego pokall"Ill.u. Na?­
a dobry rozsądek, panujący w tym kraju ków p-O!l!icyijny<:h w Tokio, poszła zbyt wyltlrzebienia ta~kich zpa~omości. lepie·j pi~ świeżą, a.Je ~ie nazbyt. zimną 
kładzie hamulec najgorszemu rozpręże- daaelfoo w naśladowaniu ziwyczajów i oby Równocześnie ąto•lii nie przestają wy wodę zr.oidUaną. Wszelki~ wody m~neral-
uiu. Ostatecznie wszystko zachowuje czajów Zachodu. wierać wipływu na · japoński świa1 towa- ?e są wielice wis-kazan~, J~k~ ·odldziaływu 
pewną lekkość. W Paryżu nie spotyka UTz-ędrucy poliicy11I1i otrzymali · zlece- rzyislki rółżlpe nowomodne, ro2lumn~ czy 1ące dohr~e i;a t.rawierue 1 czys~czące 
się wielkich i makabrycznych orgji. nfa bez:wzigll1ęidnego a;resztowania jako nierozumne ideje Zachodtu, pły,nące kir~w: _Ja'ln ~s gatunek "."'?dy mmera1-
Można się zabawić, może trochę ponad "pode.jirzanych" młoclych ludzi, para{b- zwł1asz.icza z Ame;ryki. Niedawno poja- ne1 pic nalezy, 0 tern p 9 wimen irozs'kzy. 
rniarę, lecz nie wpada się w przesadę. ją.cych w tzw. sipodlniach oksfo.rct;sk!ch wini się . w Tok)o dwaj amerykańscy nic- gnąć lekarz. . . . . . 

A kobietki Paryźa? Oczywiście, lub w inny sposó1b doofosowujących się ponie, członlkoiwie jakiejiś wędrownej tru Amerylkan1Sk1 zwyczaJ ip1cia wody z 
tak ... Gra pod każdą formą? Jak gdzie- do osfait1niej mody eul)()pejskiej. py, którzy w jednej chwi11i :zrdohyli sobie lo?em n~e nadaje sięd o :iaszych .w~~un­
i11dziej. Mamy wyścii:l'i ko.nne, lecz nie Aiby d~wieść młodzieży, iż powyź- nad.zwyczaj·ny rozigłO'S pi.rzez to, iż .para- kow ~11ilmaty~znych i me. p~winnismy 
mamy loterji ... · Tysią'ce codziennych za- szy „.ułkaz'' poliC'j1a trakitUije . powa:hue, , dowaii p-0 ulicac1h w krótkich suir.duta-::h ~o. n.asfadowac. Załailek c1e!1p1. na tern , 
::het !10 lenistwa? Tak, lecz jed.nocześ- przeprowadzcmo na głównej ulicy Tokio i (o dziwo!) bez . pończoo~. 1ezeh srtale d1optrowadzamy do niego wo 
11ic ·i zrozumienie konieczności pracy,. obław~ w cza.sie której arnsztowano nie To wywarło natychmiast takie. W11'3.- dę z lodem. 
~llłll!lll!!-!!~~ll!l'~!!!!!!!!~!.11!!!!!! mniej jak 150 11pod-e:jrz~ych". Po żenie na miłująl(;ych wiszelkie naśladow-

Sltwiertlzeniu ich pe'l.'isonabj6w w biurach nicit'wa japończykach i japonkach, iż na-. 
p.ol1cji, okazało się ku o.gbl.nernu z,:l.umie tycbimrast 11 śiwfat elegia.nicki" pragnąc 
niu, iż wtszysicy uwięzieni pochodzą z s'tanąć na wytynie, zidecy.dował pO!rzuce, Wybuch kotła 

np okręcie w/oskim. 
Paryż, 18 września. 

„Le Journal'' donosi z Madrytu, i.ż na 
okręcie włoskim „.Ermando" nastąpił 
,vybuch kotła. . , 

Jeden oficer poniósł śrnierć, odniosło 
i rany 14 rnanrn.arzy i 6 pasażerów. 
· " ·i zawinął do Algieru, gdzie· rannych 

' •u1zono na ląd. 

Wylew Tamizy • . 
n~,n>ow~ejiSzych ;odzin stolicy. W·śród nie niepołnehnyich i · niemodmyćh poń- • . ~ondyn •. 18 '~rrześ1:~a. 
n11ch byll1 członkowie silarych rodów ":da czo.eh. . . W srodkoweJ I połudmoweJ AnglJ1 ]}a· 
checkilch w Jap011;i, znani studenci ttni- Zamiar.o~ tym jednak przeciwsJawi- nują od 6-ciu dni obfite deszcze. 
wensyte.tu w Tokij.o i tym podobni „po- ła się na>tychmiast a.rlgu'So-oka .policja, Tamiza w kilku miejscach wystąpiła 
de;jtv;ani". . która wyid;:lła zairz~'Zenie, ' iż l'Uiies.z:ikań- z brzegów, a średni przybór wód wyno-

Ta kamipan1a po'1icY'jn1a ro .zcią,g _'l się cy Tokljo mu:s;zą w mi e.j1Sq1.ęh pup1icz.

1 

si 5 stóp. 
fa~e. ~ sr~e-riolkiej mierz.e . ~a. ja. p~ńslde nyoh wys1tępować ty11ko w P?ńcz9cha. <:h• . Miejscowści nizinne twor. zą masę je• 
w1~1b1c1errlk1 mody ettrope1~k1e1, ktore ;-a nawet ~z.y ruairodoiwym Sitro}IU, k1m0rue, ztar. Woda POChłonęła li'cznv in" ''''" 
łą siwą zew111ę1br.2.in.ą iP0tsrra.c1ą i twarz.ą wy, . tan ŻyWy• 



Otwarta atoga. 
(„Paassi'TI!g Show") 

__ .:.._ ___ _ Str. il 

P. W. nie wygrał 415.000 złotyc11 
pomimo, że jadł gęś pieczoną, a nie:....siekaną wątróbkę 

Dwa ·„mordobicia" i 'dwie sprawy sądowe. 
Lódź, 19 wrzebia . 

Do siedzącego przy stoliku w iednej 
z popularnych jadłodajni łódzkich Szy­
mona M., pockizedir jego były spólnik, 

1 Matj.an S. i rzekł z wyrzutem: 
j - Tak S'ię robi? 

. . . I M .. przełk;n.ął pośpie~znie s·i:na_kowity 

I 
Znany artysta: Jak się pa:nr ppw•o- 1 kętS p1eczoneJ .gę:-s 1, py:ta1ąc zidzrw1ony: 

d2li? .. Pani twarz wydaj1e m~ się znaijo- - A propo.s? 
mą... Czy parid ' już mnte gxjlz1i·eś spot- - Pytam pana : tak postępuje uczci-
ka:ta ?.. wy czŁowiek? 

- O co .panu i<l'~ie? 
- Pan j-esLcze pyl.a? A prr.>po~. o co 

idzie? v;1s-tvd! 
P. Szy1);!.·n, człowiek zazwyczo.j spl)· 

koj1ny, ud"rr.ył p~~J:c=1 w stól. · 
- Co jest? Czego pan ohcc 

- Zdaje mi się, że p <in ·pow irlien wie-
dzieć ... Mam pań.ski pr,:ctes,t , pra~1c!a? 

- Ma pan.„ Więc co z tę ,~o? 
- Jakito: co z tcg<<~ Mó.gtby pn.n za-

płacić„. . 
. - Skąid pan wie, że móglbym? Po-
wiedziałem j't!ri: panu raz, że o ile tyB•o 

Człowiek a roentgenowskich oczach 
będę miał pienią<lize, wy:ku.pię prote.s-t..„ 
A te.raz daj mi pan s~ookoj.rric zieść„ 

Mówiąc to, whil pan Szymon wide. 
1ec w Hus.tą pierś pieczonej gęsi. 

- P,rzepir:?.'Szam„. - o<lezwal · się S. 

Wiedział dokładnie, , .co _ się ~ziej~ . w eleganckiej · garsonjerze, 

przyprawił ama.nta · o obł_ęde omal . . 

• nie cz em 
-:- A propos? 
- Prrzc-s'lań pun z tem a propos1. 

Minie pan nie okpi.„ Wiem i:u:ż o vr :r.v· 
sit'kiem: pan ma p'.eniądze ..• 

W. WZiru.szył r.aminnami. 
-- Niech i ta·k bc,dzie ... 

Łódź, .19 września. ny ija drugiem piętrze jakąś nostać ze I P. H., chociaż pienit się ze ztości, · - No, wi1dzi pan .~: A zda.j e mi :;:f;. że 
Cale szczęście, że się·.sprawa jakoś sluchav,rką telefoniczną przy uchu. Zro- nie mógl njc uczynić, nie chcąc ze wzglę jeżeli ko!llmś z taką łat\vośc-ia pieniadzr; 

wyjaśnila, w prz"eciwnym razie p. Hen- zumial wszystko. ,du na panią X. doprowadzić -do jakiego- przY'lSzły, t·o pr·zedewszys·t1~iem p~,...-i~ 
ryk łL albo postradałby zmysły, albo A więc to był ten tajemniczy czlo- kolwiek skandalu.. nien wykupić protest na 460 zlotycb, a 
też zaczął , wierzyć w nadprzyrodzone wiek o „roentgenowskich .oczach". Wi- W każdym razie jest teraz ostrożniej , potem do~iero. je~ć piec~~!1ą g~ś .. 
moce. \V dniu wczorajszym, ko~zysta- dzial ·wszystko ze swegQ akna i - zaba szy i w podobnych sytuacjach zasłania - .. fa.kiw p:emąidze? Nie w:em, • 0 c( 
j,i,c z tego, że miał nową, elegancką gar wił isię ·kosztem p. tlenryka: ~ szczelnie okna firankami. · pa;nu idzi?„·. . _ . 
sGnJ'erę, do które3· wprowadził się przed - · · · - Jezeh pan się lak bezczelme 

. · . . -1 •a•www. , WM 1
' e unnaw • . . kilku dniami, zaprosi!- · do siebie młodą w żywe oczy - z~1e.ra, to powiem r·•l· 

mc;żatkę, panią X. nu przedewiszyistkiem, że je s1t pan ł cd.J1u. 
Była godzina dzies1ąta wieczorem. :' D o ek n1·e -dzwoni·'·'' Roziległ się suchy tirzask p oi iczk'.l. To 

Czas mijał n)lodym w bardzo miłym " .. . 'zw. . n_ - roenerrwowany w. uderz}"ł s·wego 'h. 
nastroju. W pewnej -chwili, g<ly p. łl., spóil'nika. Byłaby p0twis1tała zaciekła bój· 
objąwszy wpół ukochaną, siadł z nią na Sta. ry ka":7al ZłOdZl"_ Jsk1' tym raznm SIO . ni" . u' dal ka, ,gdyiby nfo . in:terwencja kelnc r.-.)"W, 
eleganckiej sofce, zadźwięczał naglę t:::< "' ~ ~ . · • kitórzy r·oz•cJizieHl.f goki. . Dopiero na z.a-
dzwonek telefonu. ·· - Lódź, -19 września. . iPOlwje . i wreszcie po dtuższy~h .wstęp- jutrz dowiedział się P· Szymon, o co 5ię 

- Hallo! --:--- zawołał niec~erpliwie .P"· W· godzinach popoludńiowych w nych obserwacjach, wziląt się energicz- roze'hodzHo jego a<lwersa1rz;owi. 
łfonryk, zły, ze . ktoś mu PSUJe nastroJe. ·mies~kaniu pań~twa Broni~zów pano- nie· do pracy.. _ ' · · ·· Oto ich s!póilmy znai'o:my o'Powi:~ d~ial° 

- Czy to p. ft. przy telefonie? wata ·zupełna cisza. · DziewcŻyna wróciła efo kuchni, pozo panu S. że W. wygrał na 1oteril 415.000 
- Ta~ _jest._ Kto mówi? z wyjątkie111 stuza.cej, -która sprzą~. stawiając go samego w kurytarzu: złotych, kitó'ra to wyigirama, jak wia3'omo 
- Mn1eJsza z tern. Chcę tylkQ panu tata ·. w kuchni„ wszyscy domownicy byli paidb w Łodzi. S. począitlkowo nie wie-

twróclć ·uwagę, że nie należy tak postę ~na mieśde~ co odpowiednio- wyzyskat Po upływie kilku minut uslyszala rzył, a•le gidy wjrzał teg10 jesz.cze .dnia 
pować z kobiet~ jak pau... 15prytny zl'odziejaszek. · · krzyk swego cblebodawcy. sweg·o diłuiż'nika, zaja<lającego drogą ' gęś, 

- Słucham! Kto mówi? „ '. Oświadczyt on służące.i. iz przysla- - Złodziej I Trzymać go! pomyśfał: . , 
- Nie udawaj pan greka: w pań„ no go w celu reperacji dzwpnków, któ- Okazało - się, iż „elektrotechnik" ścią - W. zwykle ja.da s i ekaną wątróbkę 

-skiej garsonjerze jest teraz kobieta, ire ulegly zepsuciu. gnął z szafy fu~ro ·i zamierzał się ulo.t- skoro wi,ęic je gęś .- znaczy, że .vygra 1 
prawda? Na · drzwiach mieszkania państwa nić ze zdobyczą. na ~oforf1.„ 

P. Henryk oblał się zimnym potem. :Bronlszów widniała kartka „dzwonek W drzwiacłt wejściowych· zetknął Na tem ie·dnak n·ie koniec ska'ldulu. 
- Może to mąż .pani X· - przemknę 'nie dzwoni, proszę pukać"', a ponieważ się z p. Broniszem, który w lot zorjen- S.: m~nerwow_ain~ całem zajiściern._ df 

lo mu przez_ g~owę. Głośf!O zaś rzekł: tego dnia mial się rzeczyWiŚcie zgłosić tował się w sytuacji, przytrzymał go i Wlediziawszy się, ze Z'Ostał rozuny~lme 
- Proszę m1 me zawracać głowy. elektrotechnik trick złodziejaszka nie oddal w ręce policji. . wipir.owadz.ony. w b~ąd, · po'~leg do ~:ie5z· 

Odł.ożyt słuchawkę i, zdenerwowa- wzb.udza. l pod~J'rzeń stużące1·. Pechowy ztodzieiaszek Marian Łeb kanta srwe,go _m_fo~rntbira 1 .sipoilicztrnw<.i; 
ny, us1a o ok swej towarzyszki. Wyjąt natychmiast z,. kieszeni na- ka, znalazf się przed sądem, który ska- "' ~. ~ .,,_ "' . · . · . " dł b · ' I <>o w obecno~c1 '-'łl·u o·co'b 

- Czyś mówiła komuś, że idziesz rzędzia, obejrzął dokładnie wszystkie zaf. go na trzy miesiące więzienia. . · Jak · opowiada1ą v.~aiemmc_zeni, d~ 
~o mnie? - · sądu wpłyną w tych dlma·ch d'w1e ~karg1 

- Skądże? Nie narażałabym się o czynną zniewagę. · 

przWiet~j chwili Zf!OWU zadźwięcza! ·zaslrz1111• ł · 1~ ~-letnią , dz1• IJ 111c· zynkę„ dl!Mi&ZBJPP!!ł 'ł.łitM M4Mi&i 
dzwonek telefonu. Ten sam głos, co li ~ llW , n· f k. 11i· f 
przedtem, odezwar się: kt „ d 1· j 1 kl IBprzy omna OułB a 

- Proszę nie siedzieć tak blisko tej Ora :w Ogro Z e ego zrywa 8 grusz . 
pani. •. To jest niewłaściwe z pańskiej Łódź, 19 września. Nie zaill'zymała się jednak na po/u podcmentarnem 
strony.-. !Wieś SobienJe Jeziory p·oo LubHnem Gdy znajidiowała się już w odllei!ło6ci Lódź, 19 · września-

- Kto mówi? - denerwował się tt. ~trząśnię-ta zosltała strasznem moJ:der- kitkllinaistu k1r1oków wydobył z kies•Zl:mi W polu obok cmentarza żydowskie-
Cztowiek o roentgenows~ich sitwem. rewolwer i ods·unął bezpiecz:nik. go przy ulicy Bi zez ' ńskieJ dziś . około 

oczach„. Wszystko wiem. vzszystko G od · ;„ Jó f Ch d R · 1 k ~•1. ł szósteJ· rano znaleziono młodą kobietę, widzę, wszystko slyszę... Nie wierzy OS!P arz m1er.,1cowy ze o - - zuc owoce. - rzy1n.ną. 
pan? Ale proszę się przekonać.. Pań- kiewicz zauważył" rw swym ogrO!d.zie cór Nie odpowie.działa mu je,dnak. · · dającą slabe oznaki życia. 

kę sąisiada 13-il1e't'nią Celinę śliza•rską, W 'tej chwiui roz:legł się wy.strzał. Po bezskutecznych próbach ocuce· 
ska przyjaciófka nosi jasno - niebieską k~ · ł K 1 f ł k 1 nia jej, wezwan~ pogoto\vie, ,którego le-suknię i za3·ada · obe~nie 1'abłko .. S1"ęga po· 1~0.r:a zrywa a ow.oce. u a tira i .a ią w o o ice serca. 

- N :i.J k · __ .J · d · ' L karz stwierdzil otruc.e większą dozą jo-.kieliszek wina„. Czy prawda?... a waiuo gospoiu.arza :z-iewczynt{a Po upływie k:i1ku godzin wyzionęła 
P. Henryk oni·emiał poprostu z prze rzuiciła się do ucieczlki, oo-0sząc ze sobą. ducha. .dyny. ·· 

k - .J, • -~-· I · Na zasadzie posiadanych przy despe rażenia. Było tak 3'ak· mo'w1·) ta3'emn1'czy s· trau_·z:i·one gi1"115~l. Mordercę osa-dz.ono w wiP-zieniu. d , b 
1 

ł 1 
1 "' ratce okutncntow oso istyc 1 usta ono, Czlowl.ek o roentgenow-ski'ch oczach. - Sltói! - wo. lał Cho<likiewic1 1 

1 
b ' że była to 26-letn ia :Estera. ł;l.oc 1en erg, 

Nie wiedząc, co to wszystko ma zna„ robotnic,a, zamieszkala przy ulicy Ale~ 
czyć, odrzucił stuchawkę i" bąknął' kil· ksandryjskiei 15, , 

kakrotnie; Pomysły z2poznany"h geniuszu" Ili . \V stanie nieprzytomnym przcw~; _..: Nie, .to jakieś czary •. Niemotliwe. . U U · a W ziono ją do szpitala św. Józefa. 
- Co się stało? - zapytała p. X., il 

tuląc się do swego przyjaciela. - Dla­
czego jesteś taki zdenerwowany? wprowadzaJą w zakłopotanie .i humor Urząd Patentowy 

b. Ja't"<Mo zabe~ieczyć przed zniszcze- nowa groźna broń Znów rozległ się dzwonek telefonu. 
- Czy pan łf.? 
- Tak jesL. 
- Proszę się odsunąć od tej pani„ 
Tego już było zawiele. P. Henryk 

rzucił w napadzie bezsilnej zf ości tele­
fon na podłog-ę i Ortworzył okno, chcąc 
zaczerpnąć świeżego powietrza. Wtem 
rnuważyt w oknie przeciwległej oficy-

Z W arnzawy donoszą: 
· PTaca urzędu patentowego 1est żm11-

din-a ' i od\powiedziall'na. Zwięlkisza ją jesz­
cze i ubrwdnria spory baJast wąŁphwej 
w.a~tośtci wynafaz!ków, zgłaszanych 
prze;i _ 1uidzi, t:rawionych gorączką cią.głe 
gó s.zukania, ohdarzonyoh podświado­
mym talentem humorystycznym µny 
miniąna~lnej doz:e zdrowego rozsąiku. 

· Bi~dny urząid patentowy zarzu.:ony 
jes t podani.ami, p.rzedstawfającemi pomy 
·sly śanies·zne l1u1b iry.f111jące. N a biur o .· Tak np. jeden z zapoznanych genju­
szóiw:- wymyśa'il s1pos ó1b wkładania jezdni 

nuszukiwaoy poli:óJ. gumo-wych. w p'odaniu o pa.tent „wy:1a-
ł" la·.zrc:a" p.rzyitacza m. in. takie mio~ywy, 

przy ul. Piotrkowskiej od Cegielnianej do że w s~siedz;twie takiej jezdni sejm bę-
orzejazd nie wyżej 1 piętra . Oferty po~ dzie :móig!_ł sipokojnie„, obradować. 
.SpoKój". 175 Iinnv dowodzi, że ulke miasta momą. 

niem bruków, a przechocfoiów prze<ł pouPJ1· afrzn~ 
zniiSlreZeniem wbrań przez pokrycie ulic W tr. U~ 

.dachem sk~~anynn. ~nal~zł s~ę i taki wy- ·W fotnic'Vwie ctechoolowackie:r\'i. 
n~ilaZJCa, fory u;waza, ze mi,ai"si<~ po:z.b~- WJProwa1dzon.o nowy kai-abin maszy;1cwy 
w~·one b~~łatneJ _wodoy ~odowe1 dlla m1e konis'fruktji Gebahe,ra. Karabin ten, prze 
m._e,szkanc?w to z~dn.e mu.sto. W~a ~o znaczony z góry d:o użyi'ku w Jotn1ctwic1 
dowa poWlnna_ by~, ~is zędz1~ na u;hcach, lwyirólżnia się tern., :ie je:go zainek po.ru­
tr~eba d<0pr:owadz1c. ją spec1al·?e.m1 .. n1ira- szany ies·t IPTZCZ snnilk płatowca. Sz,(' Ze·· 
m1 ~o _kiranow, ~ ~torych siprag!:1em prze gOI:n.ą fe!Jo zaletą są ir.zadiko zidar~ 'iią.::e 
c~o<ctłme czef)Pac j ą bę1~ą ~1~woH 1 na r;;- się zacięC>ia . .i\i.ały jeg-0 cięiżar pozwala 
z:e bez,płafu1~. Odipow1~dn1 k~zit pon.ie na używani e d!w-Och karaihinórw uiezależ 
s1e . zarz<11d m1asta, ktory 'llr-OWD:')W8:i.Y nie od sie b:e. Teoreityczn.ie :na wiel!rą 
sob-ie polem _ten wydatek drogą .specia.1- szybik.ość ognia , od 100 do 2.800. i.l:nałów 
ny.eh podatkcw. na mirmtę. 

Wis·z-ytsttlkie te genia]ne wywody koil- Pirz,y doowiadczeniadi w Pra.<l.~~:. o-
czą si ę oczywiś ci e 7.:ą'<l a. nfom wy dania S:br.zdiw.aJJ·O 'L niello z pcl'W~em d"".a 
patentu. ~łączone pa.11Jee!'Zi' gru:boś-c:i 5 inir-r:„ r -

te.ełe o 35 m. od kar~ 

I 
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Wskutek clqglago rozszerzania się sieci tramwalowat doroikarze 
I szoferzy tracą niatylko pasazarów, lecz równłaż mlaJsca postoju. 
Odpowiednie czynniki winny im przyjść z pomocą 

i' wynagrodzić straty. 

- W każdym razie kaida pszczoła 
może tylko jeden raz ukąsi"ć„. 

C,Ausstl·e'') 

faódzkiB płotaczki. 
W pewnem towarzy<S'fwie, składają­

eem się z ki'llku bud1alłforó'W i kilku pań, 
inite'reisl1Jljących się poza malam.twem. ró­
Wlllle!Ż in.nemi dlziedzinami s:ztt.tki, roz­
pirawiano na temat teatru miejskiego. 

- Czy b~ła ipani już na „Księciu Nie 
domnym"?„. - zwraca się jeden '/. bu­
i:had!terów „. , , ; · 

- Tak. .. CucłoWllla &~a„. Krasno­
w.ieoki był zad1rwycają.cym 

- Krasnowie'C'ki?„ Pani się chyba 
my!li - 0"9te'l"Wa? 

- Nie„. Kr.asnowie.cki... Przecid by 
łam„. I Dziewiońlska ~ala_, 

- W „Księda Niezłomnym„?,. To nie 
mowlłi:we!... Oni w te;j szituce nie wys.tę­
puiją„. Pani: pewnii.e myśłi o iooej s-ztuce„ 
"~ dnilbina„? •• 

-Ach, ta'k„. Ma pan rac)ę„. Tak 
tr.wcłlw się ostalłttlio or/jentować., wszyst­
kie na~ sztutk są do siebie pod.„bne„ 

•• l•• 
Gdy zap}'tMl!G jedneg;o z radnych, 

Lódź, 19 wirreśnda. 
Roz.szerza:~ąca si·ę z dniem każid:ym 

sdieć litt:ti tramwaj.owych z jied111.ej stron­
ny umożMw.Fa ludlllości t.a1nd dlo.sit~p do od­
Iegłych pttnkt6w miasta, z cdrugiiiej s•tro­
ny zaś 
Odbiera PoWOli chleb wła§cicłelom do­

rożek i taksówek. 
Do nie.dawna mch talksówe·k ~ dtJl"'J­

żek ogra:ndlCzony byił tylko w kiieruuk;t 
piacu Reymonrta i Starego Miasta, czyiu 

( ł 

- Civ małżonek pani dawno umarł? 
- W dwa dni po ślubie •• „ 
- Cieszy mnie bardzO, ze nie oier-

1 
pJał długo.„ . 

· ' („Pele-Mele)" 

na tej drodze, na której kursowały bft­
sz.e od dmożiki -i taksówki tram\VaJe 
Mimo to dorozkarze i szlO'fotzy rtie od­
c tuwalti uszczerbku w swych z.ar· •b~acrt 
albowi-em część ludności, komuttiikuhica 
s'ię z peryferiami miasta chcą.ie - n:i­
chc,ąc musiała korzystać z ich us:luK. 

Pierwszą katastrofą dla dorożkarzy 
i szoferów było przeprowadzeniie Hnji 
tramwaj-Owej -Od Placu Reymt>uta do 
Chojen. -

- Ten pa.n zna cały Paryż .•. 
- Czy on jest arystollratą? 
- Nie„. szoferem.„ 

(„6uen li.umor") 

. ' 

Znikł bez . , . 
w1esc1 

i pisze listy, że zgrał się w karty. 
Poszukiwania sprawcv kradzieży w1rówok . 

nui da,y rfJzultatu. 
ód:ma.cza,jąc* się wietką potuhtością, 
w jaki srpooólb mógł U$:ied2'Jieć na swym 
&tc>ht radzieckim prze-z człe!'}' lata, 
me zaibierając am razu giłosu, z nikim 
Solę nie Slpll".?Jeczaijąc i n1lkogo nie wymyś- Z Warszawy donoszą: tów na.J)rowadzito właściciela sklepu na 
lając, ocJparł: Właściciel domu techniczno-przemy ślad zaginionych wirówek. 

- Nauczyłem się w rad,zie miejskiuj słowego, inż. tlugo Siebner (Leszno Okazało się, iż Stryjer wysłał jedną 
tłwódi rzeczy: że ws·zy!Slt:1c·o jest m„f.i1iwe nr. 13), jeszcze w styczniu roku bieżą- partję wirówek do Lublina. drugą zaś 
\ iWSZ'fSICY małą racjję... cego poznał niejakiego Leonarda Stry- do Mińska Mazowieckiego. Poszukiv.ta 

~.*i I jera, który przedstawit mu się jako zre nie osób widniejących na frachtach jako 
Jak wia.dlomo OSltałnia premia. Jo- dukowany urzędnik państwowy. odbiorcy, pozostało bez skutku. Okaza. 

t.etji pańStl'wowej w sumie 400.000 zło- Siryjer zrobił na p. Siebnerze tak ło się, iź nazwiska te byty fałszywe. 
tycli padła w Lodzi. sympatyczne wrażenie, iż przemyslo- Policja zdołała jednak ustalić, iż w 

SzczęSliwy poodadacz l!OS'U otrzyznał wiec zaangażował go na oowaźne stano Lublinie skradzione wirówki przecho· 
mn&ilwo powińszowań od krewnych i 'Wisko do firmy. . wuje niejaka Małka Plancman, właści· 
m.a.~omy.ch, kit6rzy od C'biwili wygr.:utla Stryjer otrzymał dział wirówek do cielka sklepu z przyborami muzyczncmi 
nie opu.szcza.iją jego mieszkania. mleka. przy ul. Królewskiej nr. 2. 

Jeden z kre'W!Dych ?JW1r6cił się do pu· ttarmonja trwała do maja. Nowy pra Drugą partię odebrano od Mozesa 
piila. s·zczęśefa: , cownik wykazał wielkie zdolności i Tenenbauma w Mińsku Mazowie-ekim 

- I pan jeS't taki sip·ok'01jnyl.. Dzi- chęć do Pracy. przy ul. Warszawskiej nr. 84. 
wię się, że te pieni3J(łze nie przyprawia- W maju jednak znikł bez wieści. Inż. Siebner źdz.iwił się niepomiernie 
ją ipana o zaW1rót głowy!„ Ja:bym nie wy Inż. Siebner szukał go wszędzie, dal kiedy z akt policyjnych dowiedział się, 
ttrzymałl 1 nawet znać policji, w końcu jednak dział iż Stryjer, którego przez pięć miesięcy 

- BaJd'rt pain spokojny„. - cnlparł \Viirówek musiał powierzyć komu inne- darzył wielkiem zaufaniem, skazany był 
właściciel 400.000 - Ręczę za siebfo at mu. I wtedy tajemnica zniknięcia Stry• w roku 1922 za oszustwo na 6 miesięcy 
fo miil~ona!„. jera wyjaśniła się zupel11ie. W czasie więzienia. 

~.- spisu inwentarza inż. Siebner stwierdził Obecnie na ręce poszkodowanego 
Z I'lozipe>częciem nowe.go roku szkol· z przerażeniem, iż brak mu jest w skła- chlebodawcy nadszedł list od Stryjera. 

11ego wzrais'la nie,pomiem.ie i11ość „kawa- dzi'e 65 wirówek, wa.rtości 15 tysięcy 

1 
Pisze on, ii nadużycie popelnił po zgra 

łó-w", związa,nych ze szkołą. złotych. Księgi handlowe zagadki nie niu s:ę w karty i w ruletkę. 
Oto jede.n - a"Utentyc2'llly. rozwiązaly. Dopiero sprawdzenie frach La zbiegłym ro.zesłano listy gończe. 
W 8-ej kfasie peWillego gimnazjum ' --

profel$or litn@Y~yi'Ici rzekł: 
- Upadek języka franC'U$kiego zaczy 

na się w r. 1789. 
W tej chiwiffi z osita.tnich ławek pada 

pytanie: 
- A o której ~odzi'Ilie, pan.ie p::'')le­

s·orze? .. 
Ze·bra.ł - Ku-ku. 

Pasek na *ony. 
Nowy objaw lichwy powojennej w Ind.Jach 

angielskich. 
W Indjach nastąpiła w ostatnich dwu skie, a hindusowi trudniej ol)yć się bez 

latach ogromna zwyżka cen na kobiety. żony ntż jakiemukolwiek innemu męż-
Do niedawna jeszcze cena za zdro- czyfoie na świecie. 

wą i młodą dziewczynę wynosiła 10 do Mai~onka bowiem pracuje na niego. 
20 rupij, a nabywców było niewielu, bo zajmuje się robotami polnemi i sprawa­
kaZdy z łatwością mógł nabyć żonę jesz mi domowemi, podczas gdy pan mąż 
cze taniej lub dostać ją za darmo. rozmyśla o sprawach boskich i uszla-

Obecnie cena za bybjaką dziewczy chetnia swą duszę, wylegując się w cie 
nę doszła do niebywałej jak rta indyjskie niu palm. · 
stosunki wysokości 100 i-upij, za zdro- W wielu osadach hinduskich przy• 
wą zaś, mocną i pracowitą każą sobie (szło już do powaz11ych rozruchów z po 
ptacić aż 150 rupij. wodu lichwiarstwa rodz.iców, posiadają 

Z powbdt.l tych lichwiarSkich cen pa I cych córki na wydaniu. 
nuje wśród hindusów w. ielkie wzburze- Niejednokrotnie musialy nawet inter 
nie. Ubodzy bowiem kawalerowie nie wenjować władze. 
mogą wstępować w ~wią,zk! mał~ń-

Jedenastka ode.brata im dość 1,11acz­
ną Hość klijeinitów. Petudn:i·owa c~;ś: l.o­
dz:i przestafa cLla nif·ch wogółe istnieć. 

Ale i to jeszcze nJ1e bylo s:trn·szne. 
Wprawd~i1e p61-uocne dzi1elni<ce na­

szego mia·sta równ.iież zagarnięte by:ly 
przez zaborczy tramwaj ai. do przystai1-
ku tramwajów .zgi·erskich i aleksaPdro­
wskiich, ale p.ozostala jeszcz,c pótn.Y-.'.n'Y 
wschodnia część Łoidzd, 

Ulica Brzezińska 
z przyileglym do niej cmentarzem, któ­
ry śoiąga Uczn.e rz.es.ze ludności, ko­
rzystajCJ!cej oogiiś z taksówek ; U·"lt ozek. 

Ale i to źródło zarobków wkrót:;c 
od;:.adto. 
PrzedłużGno Iinję jedynki aż 'lo s·~nie~o 

cmentarza i dorożki· znowu !ltały sie 
zbędne. 

W ten sp·osób 16-tka O·debrafa doroż- -...... 
karzom klijentów, odwiedzających czę­
sto pocztę, el·ektrowni<; i gaz1ownJę, a 
nied·fugo odpaidirti1e również część pasa­
żerów z ulicy ZieJcm·ej, t1a której ni:eba­
wem ujrzymy nowy tramwa•j. 

Powoli wiięc tramwaj · zabija domżki 
i taksówki. ni:Czem 
kino - teatr, radjo - PatefOny, a aero­

plan - kolej. 
Ta kwcstja nie wyczerpuje jeszcze 

catoś·Ci zagadni1enia. \Vraz v równomicr­
nem rnzs-z.e tzanie.m sieoi tra1mv'ajow·ej 
powstaje n:owe zjawisko, niemniej bok· · 
sne dla \vz,ga1,dzonych dioroż.ka.rzy 1 szo 
ferów. 

Tramwaj odb{era im nietylko pasa· 
żerów ale również i miejsca posh))U. 

Głównemi punk,tamJ postojów doro· 
ż.ek i taksówek są, jak w iadomo, wylot-y 
ulic krzyżujące się z główną airterj~ 

naszego miasta - uHcą Pi'O<trkowską. 

Teraz oka·zuje siię, ze w samem cen· 
trum miasta od Przejazdu do Zielo:nej 
miejsca te hęda. zajęte przez nowe liniE 

tramwajowe, 
wskutek czeg;o dorożka:rze i sz1oferz1 
muszą si·ę usunąć. 

Odpadnie mies.ce postoju przy ro.g11 
Przejaz<l i Piotrkowskiej, przy rogu 6-
Siierpnda i Pi,otrkowsk·i1ej i wresz.ci·e przy 
rogu Zii1elonej i Viotrkowskiej, Były t<1 
trzy najważni1ejsze punkty, które w naj· 
bliżs_eym cza51ie zdobędą szyny trarilwa. 
jo we. 

Dorożkarze i szoferzy wszczęld jui 
starainia. aby złu zaradzić przez wy:.ma· 
czecni:e in11ych miejsc postoju np. prz1 
ul. Traugutta. OdpowiedrtJe czynniki p·o· 
Wliinny doktrudmie zapomać się z tą spra· 
wa i uczy111jć ws.zystko możliwe, aby 

przyjść z pomocą dorożkarzom 
i szoferOm, 

ci.erpiiącynn najnuiewiinndej wsk,utek euro­
p.erzacji Łod'Zli. 

ego 

Zastfpcy pos;uaKlwani. 

„ ........... „ 
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• TragiazniB zmarła Izydora Duncan 
nie ustawała w dąteniu do odrodzenia sztuki tanecznej 
Straszną ;~; śm1orć prz11powu1dzial fakir 1ndvisk1. 

Zbrodnia lD·lełnieJ dziewczynki. 
Skradła arszenik w aptece i chciała nim otruć 

całą rodzinę. , 
Przed 25 laty pojawiła się 11a des­

kach teatralnych w Paryżu urocza, 
22·letnia tancerka, która usiłowała wy­
tłumacz~ć światu. Iż należy odrodzić 

Przekonaniu temu data wyraz w cza Paryska poJioja tafmu?e się obecnie klizny, więc psa zastrzelono. Na wyda· 
sie wojny światowej. wyjaśnieniem nieb.anal1nej z:aiste sprawy rzeni~ to nie zwrócono sipecjalnej uwa 

Izadora bawiła wówczas w Atenach trucld~Jsk!iej, której bohaterką ~st gL Al~ w kJ."looki czas potem zachor<rwa' 
10-letnia chfowcz1•nka, a zatem naimłod w.śr.ód anałońi1Czn1rch obi'awów choroh-u 

t.aniec i ucty11ić zeń sztukę. 
a ponieważ otoczona była ogólnem u- .s 1 1 

. b sza firouciciel.ka., notowana w kronikach piesek ·pokor1'owy. 
Biegała od dziennika do dziennika, 

rQinoszqc swe płomienne artykuły, do­
magała się rozmowy z redaktorami. Tą 
młodą entuzjastką była Izadora Duncan, 

w1el ieniem, postanowila odegrać rolę .1. 1 polityczną i skłonić Grecję do wypowie- ~rymino· o·gtii świ·a<Ła. Nieletnie tlzicw- W 8 dni potem zachorował nagle 

apostołka tańca klasycznego. 
Jej ideałem jest symfonja ruchów i 

układania ciała w pozy rzeźbiarskie, bo 
każdy ruch jest wyrazem uczucia, a po 
wiązanie ich w jednę rytmiczną caf ość 

dzenia wojny Niemcom. Celem ',vzbu· cz.ąłoko o-slkarżooe jest o to, że chciało 18-letni br.at małej Rolandy. Le.iem 
dzenia entuzjazmu mas tańczyła w sta- otruć całą rodilhlę. Na stoezęście wykry·to stwierdził zatrucie arszenikiem i kazał 
roheleńskim l<ostjumie na ulicach ateń~ z;b[o.dln · ży zamfar zaroaz po zachorowa- mł•odzieńica p·r~e'\vie:tc do szpitalia do Pa 
skich i wzywała do wojny z barbarzyń n:il.1 pforiwisizej ofia1·y i z;dołano ztupobiec ryża, gd~ie po~ost_ąi~ on dotych~zas, wal 
cami. dialwzym nieszczę.śdom. cząc ze smie'fc1ą. W01W'ćz.as dpip1ero przy 

Chodzi tutaj o ro<lz:inę pewnego urzę poru.ni.ano $obie, ze oba pisy wyka1.;ywa·· 
Po zawarciu J pokoju wersalskiego .Jc..'k , d w.11 a panis:twowe.go, pir:zepę zającą C'O-- !i symptomaty .zatrucia · arszenikiem 

przeniosła się na stale do Moskwy, za- J."locz:nie wailm«~tje letn.ie w małej m1cisco- widlro<'®ono tedy śłed~wo, które dopro­
ciekawiona eksperymentami bolszewie- wośrci Pm.tras. Rodzina ta wzięła ze sobą wad·ził-0 d-0 nies1I>od.iziewanego rez.ulbfo. 
kiemi· Poślubiła nawet poetę rosyjskie na wieś 18""1etniego służąceg·o i jego sio„ O!kaza~o się, te 10-letinia Roilanda Vak­
go Jesienina. strzyczkę Hl-letmią RoJa.ll!dę Valcrę. re ukradlła z a~p.teki maczną dawikę ar-

daje poemat. ' 
lzadora Duncan tworzyła więc tane 

czne . poematy do muzyki Chopina, Ba­
cha, Griega, Bethovena i wielu innych 
kompozytorów. Odzianą w biały chiton 
grecki z przepaską na czole i bi~drach, 

-czarowała bosonoga tancerka swym 
wdziękiem i śmalością pomysłów tane­

Tragiczną śmierć przepowiedział Dziew~zynika poohodzi z rodziny ~amie- 'szeniku i naprzód otruła oba psy, po-
Izadorze pewlen fakir indyjski. szlkałe1 w Maroklko i od dwóch lat prze- czem dos-y1pała trucitny do zupy s--.voje-

- Zginiesz podobną śmiercią jak bywa w domu o•we.go urzędnika. go br.a.ta. 
twoje dzieci. Pewneg·o dnia wiellkj pies m~Hw·ski Dziewczynlka od:razu przy pier.v'szem 

Spełniła się przepowiednia. Automo- pana domu zachorował. Symptomaty przeisłu1chaniu wyznała bez wahania, że 
bit. byt przyczyną śmierci kap?anki I c11'?rohy wyd~ly ~ię . wet7rynar.zowi ~o- otrnła swego btaita. Oświ~,d~.zyła ona, że 
tanca. · del'rnane. P.omewaz ohawian'O się wscrn- była zazdrosną, pontewaz brat dostawal 

cznych. 
Upłynęło zaledwie dv.><a lata, a Izado 

ra Du11can zyskała powszechny roz­
irlos. 

Smiato można powiedzieć, iz żadna 
tancerka tiie budziła nigdy takiego entu 

więcej do jedzenia, n·i.ż ooa. Na zapyta­
nie, dlaczego truł.a psy, oświadczyła ma-

•••••łlll&llllBBllBiBRm&'iBRlilBBRH111111JllRllBROBmlllB!!ll ła zh:i:iocllnia'1"1ka, że chciała wypróbować 
działanie trucizny. 

zjazmu jak mloda miss angielska. 
Od frenetycznych oklasków i owa~ 

cyj uciekata „nowożytna Terpsychora" 
do swych przyjaciół, którzy schodzili 
się wieczorami w słynnej kawiarni Pas 
cala w Paryżu, w Metropole w Berli­
nie, pod Arkadami w Wiedniu, u Gam­
briusa we .Florencji, a w Londynie w 

IA 
W'yznała wlkoń'C'U, że zamierzała o­

wuł -w15·zysibkich w domu.. 10-1etnią &zie­
W'C·ZYłl1kę aTe'Sztorwano i pnzewieziopo do 
p&Sy:chłj.atryiczme1 Miniki w Paryżu, gdzie 
S'lan jei umytSł~ zootanie poidldany bada­
nht Lebiskiemu. Zdaje się, że mała Ro­
landia n1e jesft. zwpełnie UllDY'Sf()WO a:rm­
ma1lna. Rodzina jej je1.51t wyibitnie ob::ią· 
żooa. Cecile-hotelu. 

• 1e Ol 
n 

I 
Pomimo bowiem niezwvkfego powo 

dzenla zarówno moralnego jak i mate­
ri.alnego, lzadora, Duncan ani na chwilę j 
nie przestała byc typową cyganką arty­
styczną i najlepiej czuła się w sferze po 

Fascynująca symtonja miłości i żą'dzy na egzotycznem tle wschodu 

Od\\iieczna p eśń żaru płonącej krwi krailly haremów. 

Podobn-0 matka małej tmcidelle u­
marła z powodu mnat1tw.ienia1 jakie jej 

I ~awHo ~Y·k;ycie .z:brodniczyah imif.yn 
ktdw małej oot"eczk1. 

dobnych sobie. W rolach głównych: 

Umiała zaś być nieubłaganą i t\var-
dą w ~w?m gniewie. j WŁODZIMIERZ GAJDAROW 

qz~ęk1 te1!1u st~ła się niemożliwa w I 
Berl1111e, gdzie kazdego z osc.1bna niem- , 
ca _ starała się przekonać, że Prusy Sq ! 
kramn brutalne] przemocy, a ptusacy I 
narodem przeznaczonym na zagładę. 

i LIANA HAID. 

ąxxx>aocaapąxxxą;ioucXJCl(~:xąxxąx~~ 
! I I A. E. MASSON. 

Czarna Julka 
,I,\..,, Sensacyjny romons spókzesny. . 
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ROZDZIAŁ XV. 

Przeszłość „ Czarnej Julki" 
bypn:otyzier i telepatCL. 

Jul ja okazywala tnu w tej szarlatań­
skiej pracy VJ'li•ele pomocy. Przezwano 

Julja rozpoćzęta zie·znainda od wyjaś- ją „C21erną Julką" :i nazwa ta odra·zu do 
n}en.i'a okoliczności~ które tak bardzo z.a-- .niej przylgnęla. Przy ojcu Julja nauczy­
ciekawialy Ryszarda a które dotyczy~y ta się oszukiiwanfa ludzi, latwo poddają-
jej wstą:piocnia do domu Steii-nowej. cych się 'li\r,pływom sz-.airlatat16w. 

OJdec JuJij;i magazy!lii·er w przedsi.ę- Ale te ciągłe rozjaooy Po prnwi·ncjJ 
bJorstwie eksped:yicyfnem ni·e należał do I wyczerpały staorsz,ego mężczyznę, ojciec 
rzędu Ludzi bogaty.eh. Sytuacja jego nie· J.ulji ciężko zaniemógł na zapałen1ie p-tuc 
ulegta zmian1ie nawet p0 ślubie, gdy o- i zmarł pod obc:y1m da-chem w jakoirnś 
vern~ł się z bard·z.o tadną i sympatyczną odnajętym ka,o1e. 
panną, ale pod względem ma0terjalnym Ju!ja została Sil.ma 
ni1e Iepiej od 11Jiego sytuowaną. Stali ma„ Pien~·ądze, jalde posi·adaia starczyły 
jątkowy pogorszyl się jesl'Cze, gdy na kurait na wdróż <llO \V'aTsmiwy. Julia 
ś\:i.rJa.t przYos:zAo pierws~e dzii:eci:ę - Jul- p.rzybyla do stolicy, mając w kieszeni 
ja. pięćdziies1i"\t gro:szy. 

Przet diiiewioęć lat borykahi się " nę· Byra gfodna. 
dz;ą dzi·ęki bohaterstwu matki Julji, któ- WstąJ)i'ła do piekarni Dy za ostMni 
ra wkońcu nie wy.trzymała naporu nie- p.ien~·ądz kupić butkd. 
szczęść i po ciężkiej chorobie zma1rła. Pi1ekarz w,zi.ąt monetę d·o ręki, zgiąl 

Ojc.iec Julii po śmi•ercl żóny ciężko ją w palcach i roześmhtł sd:ę glnśno: 
się rozch.o.rowa·ł, rnz.ez ki1•ka miesięcy - Pan!!t:l'llkę oszuka'11o„. -- rzekł, pa­
leża•ł ·w, 1óż1lrn, a Wdy po ohorobi.e wrócil k2'ąC na nut\ zachta:nny.rn wzrokiem -
do biura, posada jegio była ju~ zajęta. :ten pienądz Jest fa:ł1szywy„, · 

StojąG w obl'icz.u śm+erci głod.owej, 'Wyszła i ])i1ekarn.i chw.iejhy.m kro-
chwydl się by'le~jak!i·ego zajęcia. W mło kiiem. W gł0w'1e czuła Ulitnęt. Gł·ód skrę­
daśći za~mowal siię sztuka.~i ma~lczme- cal jej wnętrmo§c:L 

_.. mi jako amatot\ teraz pasitanoWil w.ięc Przy rogu Marszatkowslktej i Próż-
wiad:omości wówczas nabyte wyJmrzy-1 nej o.pair.ta się o mur. Ni-e mo.gta daJ·ej 
stać dla celów naukowych. chodzd:C. 

Obieżdża1l pww~.ncjon<łLne n:1Ji:astecz- Przech01d1zący pol.iicJaitit zwrt.ci·t na 
ka, przedsitawiając $ię wszędrz1i1e ~akó znal ni.ą uwagę: 
ny na calym śwd·eóe magrk, s:ch.t:kmistrz .. - Nie w-0ih10 stać! .. Marsz .„ 

Powlokta noga:ntli. Sz.ła ja1k pijana. Za- Steiinowa obi1ecaJ'a jej, że wystaira si~ 
padał zmfo,rzch. Zielone świlaitełka la- dla niej · o męża ~ id!a jej 1>05ag. Julja są­
taTń, ja'k gwiazdy, miigaly jej przed o- diziiła, że roz.pocmile od tej ohW'illir nowe, 
czyma. Domy kotysaly się w takt ja- szczęślli.iwsze żyicie. 
kiejś dzdkj·ej melod:iJ„ Pewnego d111ia Steiimowa 'W! sekrooire 

Sua na~rzbd, bez oelu.. bez świado- zwJerzyła si~ przed Jul.ją, że oo Wairsz.a 
m-0iścL. wy przyjeMZa pewJ•en chiromanta, do 

Nagle usłyszała przy wbiie jaikiś gros. którego rarem się wyhi:orą. Witedy Jul­
Ktoś za n~ą chodzH. Chcia~a sie odwró- ja dowiiiedziala się, że jej oµiiekunka w die-
cić, niie mogła, n1e miała si~. rzy śW1ięcie w cuda chikomactów, hyp-

- Czy pani poZJv.-'Oli'?„ ·ootyzerów i magi'ków. JUJlja posta:nowi~a 
Było jei wszystko jedno. N1e stawiia- ooa·ągnąć ją od tyoh szarla1tiainów d <lla-

ła żadlnego oporu. tego 2JaPr<>POn-0wafa jej UT'ządlziendl~ se-
Ktoś ją wz:i:ąt p0;d ramłę. anisu w <k>mu.. Stiei'n'().Wa hY'ł'a za·chwyico-
Niie rozpaoznawała twarzy, Wlild!ZJioala na. JuJl.ja uros:ta w Jej O·Czaicih do potęgi 

tyr.hl:w jaktiegoś wysok·iego mę~czyŻnę, cttdotwórczY'nt 
meloni.k, laskę i kremowe rękawiczki. Mat·gonata nie wzbudza:ta w n:iej ża· 

- Czemu pan·i ta'ka Mada? .. - za- dinych podejrzeń. Któż m6gtby przypuSrZ­
py.tal nieznajomy, patrząc ze zd'Zi~Wie- caać, że pod tą chłop.ską sukimaną bijĘ 

niem na jej k.redowo-biia1tą t\va:rz. zdira:dlzdecki'e serce? 
.IVUlczała. Wstyd jej byfo przYztiać Małgorzata n:ienawidoztlfa Julj:L Zezna. 

się do tego, źe jest głodna. Ale młod.z.iie- nia Jej, dotyczące nilena•w;i1ści JutjJ były 
rni1ec zr.ozumi:al chyba pQlwód bladoś·oi prawid:z;iwe. 
je·j twarzy, gidyż na następnym rogu za- Stei·nowa tymczasem z coraz w.iększ~ 
wezwał już. taksówkę. nami·~t11·0śclą odd'awala s~·ę seans.om spi-

Wsia<lila :ero wnętrza, nj·e zdając sobie ryitystyicznym. J.ulja nawet marvyć niie 
nawet z te·go sprawy. mogta o zaPTzestaniiu swych praktyk. 

W res.taurncji, do której zajechal:i. Steinowa gotowa była.by wypęd7.iić j ą z 
mnóstwo byto luch~i. ZaS1ioedll1i J)rt:y stoli'- domu. 
kU' w kąde. W tych wa.runkach wszys:tki1e tr cg 

Mf.odzieni:e.c piJ bez umi1aru. Po upfy- niew1iasty wy1jechaly do Z.op.pot. 
w.i:e g·odziny by.t już pjja11y, nie mogąc I tam nas•tąpifo s.potkanie z Wojda-
się utrzymać na ruogaicJI. nem. Julj,a odrazu go pokochała. Dz,i eń 

Kelnerzy .ulokowali go w Pttstym ga~ w którym spotykała stę z nim byt dla 
bLnedie, ską<l P'O clrwilti rozlegt•o się gl·o- ni·ej świętem. ChodzHa '11 nntm d10 kasy.n u.. 
śnc chrapanbe. Stdnowa 11i.ezbyit chęt111i•e pnyjmo­

Lokal już za1mykano,- a młodZ'i·eniec wa.ta Wojdana. Wyidawał się Jej aiesym-
ni1e mial za·tniaru przerywać ShU. patyicznym. Ale prośba JuHi była dla 11je1 

Julja n:i•e wiedziata co poczqć„ Nie wz:kazem. 
mfafa p.rzy soibie arni griosz.a. Jnlja nfo ohc:iała urządzać seansów w 

W:H~dy przyszła j.ej z p.0111.oic.ą Steina- Zom>otach i' n;le unt\dz:iilaby w<:ale, gdy­
\\.·a. Dobra kobieta za:i't1teresowała s.i.ę by do tej sprawy ni<C wmi1eszala -s i1ę Ma ł­
losc:111 Julji, uregulowała r"1Clmq1ek ,i żh- gorzaota ... 
bra.ta ją d!o sil1ebie. (D. c. n.) 
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·Dwa hy<lroplany angiels'ltic "Superm~ 
une~ 1 .Gloster", k_tóre wzięły pierwsze 
migrody na konkursie w AnglJi P"-_. do­
wództwem pilota Seades Starter. 

L!1!za V fH17eU~, 
;;1ostra strncune:,;n w Ameryce na krześle 
ele.ktrycznem an irch1sty Vanzettie~o prze 
mawia przez radio nH cześ~ swego brata 
llliliili'l8JBCZ1Uwaa:::u:uzu&l4'W4!!.MWW 

Władca królów 
i krółDWYGh. 

l\łistrz w grze szachów 
Capablanca jest nie­

. pokonany. 
.0.o roiku 1921 był misitrzem szachów 

odlr. Emanem Lasker, ale pobił go irnbań 
czyk Capa-bilanca, który odtąd wt.r2:ymu. 
!e się zwycięsko na wyżynie mi.st::zo• 
s•twa. Obecnie trzej roSljanie, Alry.:!ch!n, 
Nii:nzoswicz i Bogolr,ubow (ipierwsze diwa 
nazwiska nje hTzmią rdzennie po ro-syj. 
6ku) chcą wyzwać do turnie·ju niez:wy. 

'· !!!!!!!!!J!!!i'~l<!'.:t:ftti~~g;~z;!'M!!!!!!!f!i !Zk!;!i'~!!& ~'!!?~,-!!-~: !!!!!!!,!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!;:~!!!!!!!• ł c0-iężo•ngo pr.ze z s ~~~e g lat· ~u,~ańczy~a. , ~• • tems.amem myish, 0C'zyw1&e1e, pobity 
•dlr. Lasker. Dzi·ś ma się odbyć walka 

C d 
' ·' I ' ' Capa•Manica-Ailljechin. . u owna amp·a profesora któ~~·a~~~'faJdc:;:.~.Ia~~~~h:t~:wis~~J~ 

tek, czyli kwe,s·hję życia. Na Alj::china. 
_ _ Okazała. Sfę bJuffe·m Sprytnego. krymJ" na)J•sty. 1

S1tawi!Ji miłośnicy gry w szachy z Argen~ tyny. Me świadomi rzeczy twierdzą, ze 

Cały świat naukowy dał s·1 A nabrac' przez obłąka- IAll~eohin będzie pobity. Capablanca jest 

•.'". „. 

~ niebezpiecmym p:rzeclwnikiem. J uź po 

nego Wyna'az 
· '2lW)"cięistwie w r. 1921, jeg.o partje, gra-

, · ' · : Cę• ne przeciw kiłkunaS't!U zawodnikom ne.-
Pdt.c.ła: iraz w r. 1924 w N ew-Y otlku, a w r. 1925 

buda]')eS2JteńSka zajmuje się E<> z.alrońc~ tych "\V'Y'W(ldów f siłe świetlną, ale świeci najwyżej 60 mi- w Moskwie, oraz w r. bież. znów w New 
od k:illku dni sensacyjną aferą krym:na-1- pmf. Mery kaizalł załączyć swojią żairó-- nut. Bokor w:niiósl tedy eto poHc)i· dO'Ili1e- ,Jorlku, wykazały praw.ie niezwy.~ięż;o­
ną. której bohaterem jest aisz.uts, niiewą- '\Vikę 1&0 e·l·ektry~mego p.rzewodlll. Zabły. s·eniie przea~wko prof. Mery o oszustwo. ność, zwlaszcza o:s-ta.hnia, w Mórej na 20 
tpAwii:e ,genjalny. snęła on.a ośleptającem wp~ost światłem. Ale wy:nalazca zni'knąl już z z:akla1du dla par'toi, wyigrał 8, a 12 było nierozistrzy-g-

Chodzi! ·tutaj. o międzynarodowego o- S'.J)Ójrzende, rzuoone na efokotr'omierz, umysł.owo cho.ry·ch. niętych. 
sz~a. na:Ztwi!ski·em Izak Jonas, który usunęfo wsrelk;ie wątpl~wośdJ. Onegdaj w tej siprawi1e zaszedł no- Z te.go widać, że Capab1anka gra na• 
unu:al przez szereg mieS:.ęcy odgrywać Techni~·y i fizycy, Obecni na tej pre- W·Y ZJWlrot. Mianowooi1e rzekomy J.erzy der ostrożnie i zimno'. Alicchin je~t 
rolę z.r.a~omiiteg<;> wynalazcy i l)ro~eso;-a lekc}l,. rQZeszli sie z przekonaniem, że !\'\ery ~am. stawił sie .w dyyekcJi p0łicji tb,ardziej przecllsięhi1orczy, ale traci ~rew 
tectm.°lti w Lhairloten:burgu ~· z<loł'al od przedstawiono im istotnie wielki wy- i zglos11 się do sędZ1.iego sledczego w .z.mną. Przytem obecny konkur.s !lletyl-
zt;anych techn'icznycli f.i'nm wytudzić natazek. ' Budapesz.cile. ko liczyć będzie parbje illościowo, ale 
znacw.i'ejsze su.my. Zaczę.to U'rząd'zać z prof. Mery wy- Okazuje się, że Mery p0 każdem po- 1Tomtrzyigać ma według o,ceny: jak f!ctr· 

Brred niiCdawniyim czasem dv:ennikil wta'd.y; dż.ienndkii euiropejsk:ii1e przyniosły pełnionem oszustwie, uciekał sie Pod o- •tja była grana, a w jaiki sposób przegra· 
budapeszteńskif.e dloniiosły w szumnych jego pOrtrety, a szereg f·km .elektro.tech- pieke psychiatry i szuka schronfonfa w na. Je1Sit t·o coś nowego. 
a~k~łaah, .re prof. Jerzy Mery, węgiiiCr n.ilczinych ubiiegaly stę o sf'.lna:nsowan1i:e domu 'Wla·rja.t:ów, przyczem nawet wyko-
zaJmUJący od d'łutszego czasu katedrę jego patenru. rzystyWat pobyt dla różn'}'!Ch oszukań-
na wszechniicy techni'czrnej w Charloten- ·Me-cy" zawa:r1 najp,rzód u:kłiad zi buda- czych śztuGzek. TEATR MIEJSKI. 
burgu, dokonał dbniostego wynafazik:u. pesz~eńską Hrrria. Bokor. pr~kazując jej Lekarze są vd:an:-a, że Mery zaiicza Dziś, w poniedziałek, jutro, we wto· 
Oto p-rDf. Mery mi•al ·J)O dtugoletniich pró prawo fabrykowania żarówek wecUug ~ię, do sze;r,egu t. z~. „~yklicLJnych war- rek i w środę ostatnie trzy występy Jul­
bach -i eksperymentach sk().strnować ele- jego systemu na Austrję •i•Węgry za 200 Jatow", h.-torzy ma3ą n1•erąz przez d'!uż- jusza Osterwy w przepięknie wystawio­
ktry;c]:ną żarówkę, która umożliwia ot- mi•lj. węg.i-e.rs1k•ich koron. szy c~as !ntervalla lucida, aby po.tern I nym dramacie Calderona - Sowackiego 
brzymią oszczędność prądu, z·w1:ększaj.ąc W kilim tygodni po.tern wys.zto na znowu ule ::ostrenm atakowi choroby. „Książę Niezłomny", 
20-kr'otniiie siiłę świiatła. Wyinafazca sta- jaw, ~e mniemany wynalazca w tym • 'P Bt' F+E•lf&i\ E' z t•mmm• , '&t'ft•• · r • 
ra sdię o.hecnie 0 uzyskan:ie di1a swojej samym czasie, te same prawa, sprzedał 
lampy cudow1nej uzyskanie międJ.JY'naro- iunej budapeszteńskiej firmile, 
doweJ s'ubwencji. . Ki·edy f.i<rma Bokor gro?Jifa do'l1'i·es.Ie-

W kotach fachowy;ch przyjęto tę wia n'ieni karnem, forzy Mery u1d1ał się do 
domośc począkowo z pewnym scepityz- zakfad:u dla umyistowo. chorych w Leo­
mem, j1ednakowoż prof. Mery p·rzedsta- poldau. poddał się ba.daniu psychjatrycz­
wH swoją lampę cu<loW!ną komiit•etow:i nemu i pozostał na kurne.ii \V: zakta:dzie 
rzeczozinawców i wygłosiit o wynalazku \N ten· sposób wymi•nąl s:-ę od policyjne-
1Jrelekcję fachową. · g-o śledztwa, 

W prelekcji swej rzekomy profesor Genjah1y· JJensjonariusz ' zakladu dla 
\\'ska.zal na to, że wszystki•e dotychczas umys-!ow.o chorych, który '" do.mu war­
używane żarówki od czasu pierwszego jató\v nie .prziestawal pracować nad swy 
nwdelu Edlisona, aż ·do najnowszy-eh- m;i \Vynalaz,kami. interesowal. - rz·ecz 
żarówek, tyl'ko część prąd-n elektryczne- prost-a - jes.z,cz·e sil:niej opinję pubJi.cz­
r.;Q pirz;~mi•e,nfają w Ś\\J;fa,tf:o, podczas gdy 1lą. Prawie c:odziennie nawi.eĆl.zaJ.:. go hi­
inna część transformuje s::ę w deplo i kresanci T co tyg-Odnia niemal występo­
przez to jeS:t straicona dla celów oś\vi1e- wał z .n<hvy1ń w'ynalazkiem. I tak mial' 
tlenfa. lJ·trata en1ergi świetlnej wy•nosi w \Vynal·eź·ć nowy lwnrak clektryc7111y u­
ten sosob w najliepszym wypadku 20 do n:emo:ł.li \'. 'i-ająq1 krótkie spŁedc, pot.em 
.30 Procent. . oku:!an', le!czące zupetnk k.rót'km,„zro-

Jer:iu .. P'rofesornwi Mery, lldato się l czność i· rozrna·iitc rzeczy. 
prnemiemc pr_~d elek:tryc~nv _100-p'.o- I Tvmczasem wtaśddcl firmy Bokor 
ccntowo w sw1·a.:tlo, bez Jak·1eskol\v1ek I rczpoczą! s·tarania o prawa pat,entowe 
~tra'ty na rz•ecz c.'.eip;ł·a . W. ten sposób mo- ! dla ..:ucl'o \\'ncj lampy _prnf. Nlerv i wte- I 
:c k~s~HO'Vrać zaró\~~11, d:ające maksi- ! dy \Yys :-110 na jmv co,ś n:iespodz,iewane-1 
'.'.'..~rn. . sMa.tła, przy il11J1'himafoern zużyciu j :-;o. m .. ·:ia~rov,.-;·?Lc _sk on.sta,t.own.nD, ż~ ·lam-
, <\du. . pa wprawdz~e u1awn~a mezwvkle wleJka 

Kataslr:·f.• k r.le i .'.ęl)JfeJ nii Mont Blanc. Z.ntszcz• na doszczetnie lokornoLywa 
1 jeden walion .v sn. e~u.. 



Wisła-Turyści 5:1 (2:0). 
Turniej został przedłużony o dzień dzisieiszy. Gospodarze 1!'ieli bezw~ględnie 'Yię~szą prze-

. wagę, wygrywa1ąc zupełnie zasłuzen1e. - Turyści 
F1nf!IY zgr~madzq: J. Stolarowa. Oott/u!ba, W. Rich- mieli bardzo słaby dzień. Zawiedli tym występerr 
terownq, rntschową 1 odbądq s1ą dz1s po po/u dniu całe zaufanie, jakiem ich darzono. 

Łódź, 19 września. 
'JesZJCze nigdy nie odbył się turniej 

łeI1111isowy w Łodzi. przy sprzyiających 
warunlkach almo:sferycz'.1yc11. Wrzesień 
jest stanowczo za późną p'Jrd rozgrywa­
nia turniejów tennisowych. Naraż~ni jc­
skśmy wtedy na kaprysy j)am Au:v. 
Mokir-0 te'Ż było w sobo~ę i niedzielę 
wc~.orajszą na kortach w Helcnowk, 
gdzie przygotowane już były pólfi.nały 
wzig1ęid!nie finały. Z vi:s maior po„tano-

której braik da.fe się dotkliwie we maki 
n&sZ0MU mistrzowi, ko1!01Sai~\l rutyna na-

(Od specialnego wys/anni.ka „Expressu") 

byta na w'.1elu kort.ach zagranicznych, Kraków 18 września. 
przytc•mnc6ć umysłu i wsp.aińała techni· Osbb:ona drużyna Turystów bra-
ka t=c•łą~.w111a z zwinnnśdą. Jet,zy Sto- k'em Karas'aka i Olka Kubika, grata bar 
~rw n.atioonk1st musi naiłratit: na jeden dzo słabo. Na wysokości zadania stali je­
ze swych dotrych dm.i, a wówczas s7..ala dy111i•e Kulawia11:{, a dzięk: nh~JJ.nu t. j. dzię 
zwycięstwa P10wmna pntiChylić -;ię na ki pracy Kulawfaka :, Kahl na prawej o­
st.rołlę D.BSZ.dl_.io mistrza. Trzecimi miej-
scami . w tej ko r::kurencji podzielili .się: hron:ic, nie popelnH żadnego rażącego 
Mak.s Stolarow i dr. Lechla z Drei;na. błędu. 

napa!du i pomocy, jest bez.konkurenq. J. 

ną oraz lewy obrońca i bramkarz; sła b 
szym ni1eco o'ka-zat się prawy obro(1ca. 

Niemniej interesująco pirze'®tawia Reszta zaś drużyny grała bemadztej-
Ch/ b t J 'd k się konkurencia podwó'ina panów. Mie- ni1e. Zapom~nał często o taiktyce Marcze-

U Y spor U O Z Jego. liśmy cały szereg pięiknych i emoc!onują wski, zawiód1l całkowkii·e w:•eliszek i 

Przebieg gry bardro interesujący 
tempo, po.dyktowane przez gospO"darzy, 
mordercze, .uitrzymało si1ę od początku 
aż do końca gry. Bez Wii1docz,nej prze wa. 
gi z cziyjejkolwiek strony, przy wybit· 
nie otwartej grze, Wrista ~do1lata uzys­
kać aż 5 bramek, w term 3 przez Czuła· 
ka (prawy lączni:J\:) i po 1 przez Rey. 
mana I i' Balcera. 

t 

Jerzy ,<tu1arow i w;era Richterowna I 
mistrW\\ ska p ra tcnnisis tów, grnją I 
rf7.iś finałowe spotkania o mistrzostwu 

Łot.i z i. 

wiło jednak walczyć LLTK. W chwil­
kach wolnych od d.::sz.czu, nie czeka)4c 
nawet dop&ki kort ·~updnie wyschni·2 
stairano się gry posuw·a(. naµrzód, aby 
turnieju nie przedłutac przez. dzień ju­
trze.j•szy. N 'e danem nam było iednak do 
kończyć wsz)nstkich ~i cr w ostatnie 
d!wa dni. X/ sobotę odSyły się tyl!ku dw<i. · 
spotkania, n : ezu•pełni e n'.lwet dok011czo- · 
ne, wczoraj natomiast, każdą wolną od 
~czu chwiłk~ starano się wykO!I'zy­
stać. 

Wszystki-e iin.ały :z;ootały odłożone de> 
Jni1a dzisiiejsz~. Odbędą się ooe po 
połudiniu. ~ątek dzisie)g~eg-0 „dnia 
roboto~" r,,;1zpoczyil,a się boarcłzo wcze 
śnie, o godz. 8-e.j ran.o (H), a na pierwszy 
~reń idą nasze panie. Oby njoe zas~ały, 
po WCZ-O!rctj®Zleij zzJhawie ... 

Mimo niepogody, posunęliśmy się 
niec<) narprzód. W grach pojedyńczvch 
oraz w grze podwójnej panów . ioimy 
prze·d finałem . .Mixed-doubJe musi wyło 
nić jeszcze kandydatów do zaszczytnej 
piel'WJS1Zej nagrody. Do <rozeg•rania je.st 
jeszicze jedno sipotkanie półfinałowe. 
Gry z wyrówniainiem piosuwają się żół­
wbn jakimś krokiielm napnód. Nie :::ieszą 
się też 1S1pecjaJnem zaiinteresowaniem. 

cych s.potkań. Pairy były z.nrukom1::ie ze- tlinc. · 
stawione. Rcwdacją był Tarnowski, któ W linjJi napaidu, Michalsk<i, strZJeżony 
re.go gra z.ecluguj<e na pełne t!a:nanie. aż nadto gorliwie, najmniej przez 2-ch 
Przy s iatce, nie m, ał Tarnowski, wielu przechvn~ków. s<tale nie mógł n.iic zdzia­
so·bi e równych. Do finału doszły paty: lać; Błaszczyński Ilii'e zasłużył i tym ra­
Go fil'c. b, Heintzel i bracia Stolarow. zem na to, aby grać w exfra-klasi.e. Je-

Ład 11 a w al'k a o,ciibyla się o doj- dynie WaHer i Bakzewski, walczyli nad 
ście do finału m : ędzy parą Tamow- ziwyczaj of,ja-rni;e z tytami przeciwnjka, 
!'k:. dr . F oer'Ster contra bracia Jen~v i lecz niestety n.i.e odida1i orni prawie ain~ je-
1'-h ks Stolarow:e. Cala czw6rka ~rała dnego strzatu na hramkę. Kubik St. 
wpraw!(l zie poni•żej swej zwykłej formy, wskutek słabej gry łiinca i 'Wlifel'isZika 
rw;as,zcza Stolarowie , niemr.iej spotka- nie o-trzymał nrgdy pożytecznej ptłlci. 
nie 1o by! o w ni·:: dzie Ię najibardz.iej inte- l 
rea"ac'! Ta rn c•w1Ęfki jak zwykle zadzi- bNaohg~l u. TuNrysttów pan~wało ;.~pke ć-

· 1- • • p · ne e~ 01,ow1e. :1e s airaoo Się wy„,„· a 
W J. ~Wą g;ą przy siatce . a.rlner Jego fab kt w·-t .. 
nie n~iał sw cpo nia. Słabo bardzo wy- 1 s ,ego Pl)ll_l' u l;:)-IY w JeJ pr~w_yrn o­
pa 1Jj jczo ~'2i· v." cc . I broncy. P1lk7 pos~ran~ w _narw.1ększy 

Z p;i', r az ;encze zanotować należy n,~~t·o:k; a~akii~m 111kt n;ie k1~rowa.:r, bo 
i:.c ~ 2,wę w formie u sym9 atycznej Wot- \tv 11el~sz.e<k l Hmc k_omo/'nowarl11: z.e S?bą, 
tit:r6~ny. 1\-Lm o poniesionyoh porażek, o~d!łJąc w re_zIUlt~c1re p11t~ę przecrw1wko­
w ~:i lc ~ adnie prezenturje się Zychoniów- Wł ,1· ,to ohrom~Z'l1!Ie. qbaJ bramka·rz.~ T~­
na z Zaikcpa.ner;o. Przy Gott.Jiebie grał ry.sitov~" w l~eJ pofow:1e Laiss, ~v JI-eJ M1-
Zt4;·dr ;i:> dohr-r kai·~y jego partner. Tak cha1I~kJ': ma1ą po dwie bramk·1 na swem 
b y1 o z K.:; z n ią Hichter w mixed-deuhle, sum.>emu. 
'::.!, h :-ł o i H einlz!em w grze podwójnej Włisła okazała się przeoiWl!ltikiiem bar 
i-'anć w. Heintzel celował w do·hrem u- dzo twa<I"d'Ym, grnją.cym celowo. Jej li'nia 
siawi an u się i z wyiąfkowem szcz,ę-

· Natomiast Turyści, mJ1mto Lic.z.nych i 
pewnych }J'Od!bramkmv_ych sytuaicji nie 
trafiarli nawet do pustej bram~~ 21 powo­
du brą.iku taktyki i współpracy pomocy 
z napadem i 11~.edyspozycji, wJld·ocznej u 
całej drużyny. 

Co zaś byto powodem tej wedyspo­
zycj·i, ni'e chcemy się na<d tern zastana­
wiać. Racdziliibyśmy jednak TUI"YStom. 
aby podczas wyjazdów i pobytu dlruży­
ny w obcych rmastaich, roz;t;aczan-0 nad 
nią piiJn,j,ejsz~ OP'i1ekę d ost:rrejszą kontiro­
ię. Stwierd'zaimy bowi'em f~ że idiru­
żyna jako taka nie stanoW.t towarzysko, 
tak niezbędnlie zgranego zeS!J>Ołu, a zaś 
kontrola nad nią, pral\\lli'e, że nie 'i'Stlnd.eje. 
Kawy gracz przed grą czYlłlli rt<>. co mu 
sie podoba, n;i1czem nie krępowany, nie 
bacząc, ie jego niie<fbalstwo o samego 
si ehi•e, pr.vynosi itaik wtel'kii usz.iczerbek, 
brona.ony_m prze~ń barwom. 

Zbyt lrczne pod tym względem uster­
ki, muszą być natydtmtast usutrięb,, t 
bezwzglęc!11 h! zwalczane na nrzys:dość 

Fr. Rom 

~ r.:;em za łatw ia 1 pilki przy siatce . Swo-
im adherenlc.m Eiprawił on nies·podzian- Pora z· k 6"::t 
k -;: , nic też d 7iv. r.ef!o. ~e JĘra .raz po raz O 
hy la p rzc.1< ) wana okla_,k ami. 

3. ~011cy 
Legja - Ł. K. S. 6:8 (3:2). 

Ł. K. ~.-u 
(1 elefonem od koresp. 

Z niecierpli-wością oczekiwane spot­
kante Legji. z Ł.K.S-em za:kończyfo s:fę 
zdecytlowanem ZJwyicięstwem miejsco­
wych w stosunku 6 :3. Atak drużyny 
stołecznej był znów dobrze dysponowa­
ny i strzelał z ka?Jdej pozycji. Legji uda­
je się już w pierwszych minutach zdo~ 
być 2 bramrki. Łodziaini:e nte upadają na 
duohu i, w kirótktim czasfie wyrównują. 
Do pauzy z1d·obywa Legja jesz.cre jedną 
bramkę przez Łańkę. ' 

Po 21miainie stron nri'eznaczna przewa­
ga gospodarzy, którzy w równych od­
stępach cza-su zyskują da:lsze 3 bramki. , 
Naitomi·ast Ł.K.S. rewcvnżuje się jedną. 

~ajsłabsziym g:raczem w drużynie 

sportowego ,J3xpressuu) 

łód~j byl ni'e<i'y1Sp()nowa'!1y bramka.rz 
Mila. Bramki roobyl!i dfa Legj: Łań1ro 
4, Ciszewski i· Nawrot po 1-ej, dlla Ł. K. 
S. Aldek 2 i Sowjiak 1. 

Zawodami k!rerowal p. Auerbaoh z 
Kra:kowa. Srozegółowre sprawozdanie w 
jutrzejszym „Expressie". 

WCZORAJSZE WYNIKI· 
Legja - t. K. S. 6:3 
\~isla - Turyści 5:1 
Jutrzenka - Ruch 3:1 
Ifasmonea - Warta 4:3 
Pogor1 - Polonja 3: 1. 

W. M. 

28 pułk mistrzem armji„ 
Po sobotnim ziwycięs:twire nad 3 p. w Warszawie jako przedmecz zawodów 

lotn. w stosunku 5:1 stanął 28 putk w Ł.K.S. - Legja. 
dniu wczorajszym do tdecyrdującej walki Łodzfanie. mi~li. 111rezmaczną przewa-
0 tvtuł miistrza armcti. gę nad przec1wniktem. 

- . . . . Jedyną bramkę d!la 28 .DUlku 1,dobyt 
Prz.ec1wmk1°em todz.iian by'l 6 p. lotn. Radomsiki· \V 2 min. (rzut kamy). Na spe-

ze Lwowa. I cjalne wyróż.ni'en.iie w wuż.yniie lód·zkicj 
Zawody -0dbyly się na boi·sku Legji zasługują Karnsi·ak i Gosławski. 

nik. Tarnow1S:kiemu udało się wygrać je- noW\Ski, d1r. Fo-er1&1er 6:3.. 3:6, 6:2. Zaż,1r 
dnego seta, wycze·ripainy jednak, schodzi ta wallka o ZWY'cięstwo. Słabsza niż z.wy 
z kol'!tu, z:wy<:iężony. W półfinale: Je- kile gra dir. Foern<tera. Zwycięstwo zash1 
rzy Stooa.row załatwia się z w-cale dob- żone. Gottllieh, He:ilntzeil - Richter, dr. 

Stanisław Czelwertyńskł rym Niemcem dr. Leahaa z Drezna 7:5, LeoMa 3:6, 6:2, 6:1. GoH[ieb grał wspa-
cxmistrz Polski w tc1111isic, przegrał d1 6:1. Gottlieb natomiast zwycięż.a Maksa niale. Przytomność um~'u padncra 
Jerzego Sto!arowa w grze pojedyńcze .. • Stolarowa 6:4, 6:4, góru.jąc nad łedzia- przy siatce o.raz kol>osalne szczęści e tc-

o mistrzostwo Łodzi. ninem rytuną i siłą. gori:., dały w '!'ezuntacie wyg.rauą. _ 
Gra ptlłjOOyńcza pań: Mi'Sllrzyni Drez Gra podwójna pań i p-amów: W. Rich 

Uwaga W1Szysikich .skupiona ies t na 
gry męskie, pojedyńczą i podwójną. Py­
tanie, cz:y zasZJczyt.ny tytuł mistrza Ło­
dizi, przypadnie .mi1s-trzowi Polski, r:,zy 
te.ż ws1paniały puhar ofiaiI"owany przez 
dr. Grohmana po siedmiu latach zacię- Wyniki ostatnkh dwóch dni przcd- na Frul.lsch ·w. o. przechodzi do finału ter, J. S'tolamw - Poese.l!t, Lunn 6:4, 6:2, 

gd,z'e sipotyfka się z Wierą Richterów111ą, Steinerfowa, Wappcnhauts - Brurciń..;k:i, ~ tyoh walk wywieziony ZOi.Stanie do Brna, stawiają sict nastę.p u j ąco: 
za1prząim.ęło na >dobre umyisły naszych Gra p~~.dyńc.z.:i pan6w: GottlielJ -
gportow<:ów, oikazu:jąoeye'h coraz to więk T·airno·\Vts:ki 9:7, 3:6, 5:1. Zażarta wa11k<t, 
sze zai111łereisowanie dfa •te:j gałęzi s·por- pełna emocjonu jących momentów, o 
tiu. Omawiają S'Z!anse. Ze Cz.echem prze- I czem z.r<>s z:tą pow1nien sam za siebie mó 
m81Wia wspam.~ailia loon.d.ycf.l fizyczna, a wić wynik. 
oo, 7Jalłeun idzie w~&a wytrzymallOŚć. l Tarnows.kie:mu udało się wygrać je-

w dniu dzisie jszym po połuid.nia dr. Lech1a 11:9, 4:6, 6:4. Walika dość in-
Gra podwójna painow: Got.tlieb, Hein 

1 
tere5u:jąca. K. R iC'hterówna, Gottftieb -­

tzeł - Czetwertyńl.5iki, Marszewski 6:4, · Zyd1oniówna. Potuczed< 6:3, 6:3. 
6:3. Słaiba gra pa:ry warszaw'Skiej. T.-u-; Na dz.iś poipołltldniu naznaczone są 
nowiski, d.r. F oens-ter -Gnmis•pan, Blom-1 wszy.,,t'kie finały. Poozątek punkt. o ?,o­
fielld 6:1, 6:0, J. i M. Stoiamwie - Tat"- dzinie 2.30. 
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Dziś 1 dni nast~pnychl 

Arcydzreło wszechświatowej kinotechniki z dziejów 
wolnych duchów w Legji Cudzoziemskiej na piaskach 

Sahary p. t. 

l\TERST\UD KRWI" 
Promieniująca pogodnym humorem. tryskająca soczystym 
d._,wcipem szampańska komedja filmowa pod tytułem: 

'' PIAnEWRY CESARSKU~ (,,BEAU GESTE'') Na tle romansu Ar~yksięcta ze „zwo1enn1czką wolnych związków 
miłosnych• oraz przedślubnego wiarołomstwa dziarskiego huzara. 

======== W rolach głównych: ======== 
Ulubieniec łódzkiej publiczności 

Harry Liedtke 
znakomita artystka, urocza 

Olga Czechowa 
oraz autor powyższego scenarjusza świetny feljetomsta 

Krwawe tałemnłce pustyni. 
Gwałtowny atak Beduinów na 

fort francuski. 
Najwyższe napięcie bohaterstwa, 

w ernoścl i cnoty. 
Wstrząsające sceny batalistyczne. 
Zwątpienie, rozpacz, cnota ł blask 

Ideału. 
Egzotyczne krajobrazy, porywa· 

Jąca akcja, mistrzowska re­
żyserja ...................... „.„ 
„BRATĘRSTWO KRWI" 

wspaniały film Legji Cudzoziemskiej or.• 
cowany jest przez Sohna Ruase a I 

Pawła Schoflelda. 
Inscenizacja 

HERBERT BRENON. PARAMOUNT-FILM ..•.....•.........•..... „ 

Aby dK P.T. Publiczności pojęcie o ol­
brzymich kosztach, jakie pociąga za sobą 
wystawienie "Braterstwa Krwi8 przyta­
czamy niektóre dane w tym względzie: 

Kr4cenie filmu trwato 6 miesięcy, z 
czego 3 miesiące tysiące artystów, retyse­
r6w. statystów, operatorów i t. d. spędziło 
w skwarnej pustyni 30 mil od wszelkiej 
cywilizacji. 

Ponadto olbnymt. nakłady karmie­
nie tyai,cy zwierz,t, nawadniania pustyni 
i t. d. 

........................... 
Ilustracja muzyczna pod kler. 
p. L. l(antora w wykonaniu peł· 

ftej orldesty symfonicznej. 

Pocz~tek przedstawleft o 
godz. 130. „ .•..•••...•..... „ ....... 

Roda Roda. 

Początek o godz. 4.30 po poł. Początek seans6w o godz 4,30 po poł 

~ ~ ~ . - ~ ' . . . 
~ , . „ ' ' . 

... ~ : • • \ - • ~ ... • J 

fi.D•'*W • lekarzy specjalistów i gabi­
eCZ DI C 8 net tekarsl<o-dentvstyczay -

$" ,,SA N IT AS'' I Leka~! ~~~~~~t6w '""~ ':.~,~ ~.~.~ ~'Y· Dr. med. [Rllft~n1Kn ,„„„ 
BRl\Ułt mo~c~w~~go k~n I Rozmaite I 

„ i Cegielniana 29, tel. 44·51 
P:rz3'JmuJ-a n•st. lekarze apec. 

przy ul. Zachodniej 27 - styczny przy Górnym Rynku, -
róg Konstnatynowskiej Piotrkowska 294, tel. 22. 89 Południowa .N't 23 serwatorium llllllallill 

tel" 4o-25 wznowiła lekcje oddam 2 poko1e Tel 16-44. przy przystanku tramw. pabjanh:kich) Dr. Engel Dr. Laski 
Dr. Frid Dr. Sz. Małowlst 
Dr. QeraztaJn Dr, Mortkowicz 

Pnyjmuj14 w zakresie wszyatktch ape przyjmuje chorych w chorobach wszyst-
cfalno•ci lekarze: kich specfalnoścl l'ld g. 10 rano do 6-ej 

O K llł k' Ch o1J po poi. Szczepienie ospy, analizy (mo-

Specjahsta chorób f f . . w centrum mia· 
Skbrnych I Wene: gry or eojanoweJ sta na pracowmi;> 

rycznych L e:::r:enie . lub fabrykę rękawi-Dr. Qutsztadt Dr. P.,,butsld 
Dr. lmlch Dr. H. Rakowald 

f. O uł I wl :w?rt. •,c:b czu. kału. arw1, plwocin etc.> operacje 
godz, 9'/1 - tOS/a r opatrunki. 

św1atłem (Lampa PrzYJmujc od \O· 12 czek Oferry sub 
kwarc'owa i od 2-5 „S" do Rt>oubl ki. Dr. lzJlg&on Dr. G. Ro•e•ber9 

Dr. Kacenelson Dr. Rozenblattowa 
Dr. 5. Ka•tor Dr. SzaJerowlcz 
Dr. Lewlnson Dr. A. Szt•J•bera 
Dr. LewlnsonOW91 Dr. a. Szłajnberg 

Lekarze dent3'łcl: 
Cukier jj Krenlcka·C3'pln 
QrlnsztaJn·Harkawl Szacka. 

Analizy moczu, krwi, plwocin i l d, .... :======== 
bez1p1 zecznie naj 
lepsz:ej mark• •wia­

towei 
TUZIN ZL&.­
wszędzie do nabycia 

or. Jastrzen1•1 
Dr. Kalisz 
or. Traw1as•i 
Br. Kołodzkl 
Or. MisiDD 

ChoJ'08J oczo pon. Porada 8 złote. Wizyty na mieście Przvimufe Wschodnia 7:1., 
od 9 do ll rano m. 19 
i od 5 _,,8 w. 

grod. piąt. fodz. Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 
91/ 1 ·101/a r. J.4 codz. świetlne. Naświe•fanla lampą kwori:o­
CboHltJ cluroJ1l wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

cza• g. l'/1-3 z1ote. platynowe I rncaty. ~lllftftll~IA Chon•„ cblra•al· W niedziele I święta do godz 2 popoł . 
cine g. 4•1.-s•1, o 
C!toro•J' weWDętn r med. . 
ne godz. 11 ,11_ 2 Dr med. Dr. med. RJ ~ z długoletnią pak-

~=o~~~[;1~r!~b~ t ~ry~uu~i Ro'l· an°r le [H ILR ::~!:·r~~~ł~:~ff ·: 
O R 'f kl Cb roił 2 pło• • ł; I wszelki em• czynno-r. li erows o lodr:.. :-2 Zawadzka Nt 1· a Konstantunows~a 9 ciami w podobnem 

O O I k
. Cb 16 • Telefon Hl 25-38, Dzlelna N._ 9. J prztds1ębiorstw1 e r. nbrowo I I ::d:. 4~; ~·:~'· powrócił. Tel N!! 28-98. Tel. 49- 66 posicukuje Dr Bron kowsk1· Chorolł7 UHU Choroby Skórne, Choroby skórne, Stomatolog o<lpowiednłego 

g. 10-11 1 2'/a•31/, pp, ne i moczopłciowe czopłclowe. Chor. szczęk. dztl\· . • 
• I g. a~dła i nosal włosów, weneryc:z weneryczne 1 mo· . I stanowlaka 

Or Kni[łllOfJ·eck1" Cla0ł'ob1 dzieci (leczenie ewlatłem) Przyjmuje seł. podniebienia, P1erwsi:c.rzędne re-
SK"AD F UT ER Dr • U godz:, 1-2 La:npa kwarcGwa od 8-10 ł od 5-8 zębodołów i t. p. ferencJe. Oferty ._ • O M k AK • h a Ił I sub, .L. 100" w 

i 2akład Kuśnler•kl ~ołow·1e1·[lJk r. mB~Joo.ws I od~~~~ ~l~r.codz:l p~~~~.;~~:: 1 Le~::::o':~PĄ ~: ,1~:,~~:~~;.- •• dm •.• R.epu.bll.ki·.30 

'. 
Sz WARCMAN Or JSSJÓSkl Choro•1 Jl~blece. Przy1rn. od 9-21 5-8 Odd:nelna pocze-

0 
• godz, 12-1 Ola pań od 4-6. kalnta dla Pań 

~ • 42 {LI f o łDWJ) Choroby skórne i r Kon Jakob Chorolly łlolłlece Oddzielna pocze- • Doktór Kupi· ę 
.. arutow1cza h. eo r n weneryczne. Dr.' Scbw~n11e Ch•~.ro~d~!.· K3so_"h!ece i<alni. Dr. med. ~ lew~ow·l[l ładne rJOleca gotowe futra damskie i m~~t!e Żeromskiego (Pań· u Il i; ... „ 
) az skórki pojedyńcze wsielklego ro- ska) 4 tel. 44-92. . Gabinet dentystyczny lek. - dent Doktór bub1·cz . BIURKO 
1zaJu, po cenach przystępnych, na de'- od 2-3 ppł. i 8-9 P1otrowslla czynny godz 4-7 pp w t· b" Chor, skórne we. 

godnych warunkach p wleci: . Wszelkie badania i analhiy lekar aQUDOWlal nerycme t płdowe 
w Lecznicy Plotrkow sk1e~ Elektryzacja. Masat. Zastrzyki • Cegielni an• 43 11 ł tZ. t 

Obejrzenie nie obowiązuje do kuona. ska 62 od 6-8 w1ecz. wania, Prześwietlanie i lecz:enle prom. Chorob)t akórne Tel. 41--32. nDD~lrJ~:sf: an yczne 

'Jr. me~. P. fflilrkowl•cz lekarz -dRDfYl.fB ~1·~e?t~P·:~; t~mppak ~wadrlcowha. Ophera wener»czne (harlbJ lUrRI, te Przyji:uje od 9-1 albo nowdobczes„ 
un t. o o1e a c oryc . moczoplciowo. HrJtIRI mlC1UłC111e i od 6-8. Dla pad ne w O rym 

f Horowł[l Gitblnet kosl):letyczny. d 4 5 stanie - - GdańsKa 42. Leczeni~ sztucz- o - • • powróciła • Felczer· Masażysta Przyimuje: nym . słoncem wy- Dla niezamotnych Zgłoszeni• sub „M 
~rzyjmuje Piotrkowska 124 przyfmuje w lecz- Józef Abramowicz od 9 do 10'/2 r. od P:Ivi::i:m~d ceny lecznic. ~~ufi„. adm. „R;ó 
~1 3-7· w nledz 1 święta od 11-1 nicy przy ul. Piotr. 1-2.45 pp. I od 8-9 8 do lO 

• kowskiej 294 N to I 5 teł 27 97 Wlecz. g. rano 

MIE-lZKANIE w 
111 okolicy Głó ,y. 
ncj I przyległych u 
l c do 7 ookoi z 
wygodami zaraz po 
szult •wane, Oferty 
sub, nf'ierwszorz.ęd 
ne· 2fi 

Ubiory m«:sk1e, 
damskie, obu­

wie i swetry na 
wypłatę Piotr.kow­
ska 37. Ili Wt!jście 
I oiętro. 

Stenografji biuro. 
wej, parlamen-

1arne1 (lektura) wy. 
ucze 1is1own1e, szyb 
ko, najdoskonałe1: 
Instytut Stenogra­
ficzny - W111zawa 
Krucza 26. Ż4d•Jcie 
prosoektów 30 

"

!>ram Halm Or­
dtntli,ber zgu­

bił dowód osobisty 
wydany w todzt 20 

Manicure Piotr· 
l'I kowska 115, m. 
6, front 

lnteliienta, zdolna 
maturzystka po. 

szukuje posady w 
aptece w charakte­
rze uczenłcy. Łask. 
oferty sub .Zdolna Chor.oby skóry I włosów. codziennie od godz. aru W cza ' • • . d 5 8 

Gabinet Kosmetyczny. 2-1 wlecz. powródł. ill!!Bl!BJlJ3l!Bl!B! o - w. 
maturzystka„ 13 ------- W Łodzi zr. 4.00 miesl~~~ie'.°-ZamletscQwa 5 zr. Prenumerata miesięcznie.-Zagranica 7 złotych miesięcznie.-

Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Ogłoszent·a .. ZwYCUJNE: B &r. ;. w!eni~ mmm~ (na strol!ie 10 szpalt). - W reKSCI!!: 

40 grosiy za wierz mlllmetrow1 (na stronie .f sz.palty). Zaręczynowe I zatlubln. pe 

AtedakcJa ł AdmlnlstracJa. Piotrkowska O. Oodzlny przylę~ redakcB 6-t 
Telefony redakcłl :?7-24. 36-43. 3....U JO poi. Rękopisów niezamów~ 
Telefon administracji ZZ·l4 - - - - •Ych nie zwraca się. - - -

tekście IO zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. droteJ. Za termlDOWJ dndi 
• ogłosze6 admlnlstr nie odpowiada. Drobne IO '1· Poszuk. praq 5 er NaimlL IO p. 

O&toszenla kolorowe lml nlmałna wtelkołć 4włert stl'OQ) 100 JWocetl& drof.eł 




